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Do czego można dojść przy zdolnościach i pracy!
Życiorys prof. Kazimierza Bartla

W śród  w ielkich m ężów  stanu 
państw w spółczesnych  spotykam y 
często ludzi, k tórzy  sw e stanowisz 
ko zaw dzięczają  nie protek cji i ty* 
tułom  —  lecz w ielkiej i w ytrw ałej 
pracy.

D o  rzędu tych ludzi należy w ięk­
szość m inistrów  i prezydentów  
St. Z jed n oczon y ch , prem jerow ie 
Szw ecji i D anii, w  A nglii A rtur 
H enderson, k tóry  rozp oczą ł swą 
karje ię  jako robotnik, B. M usso = 
li ni, k tóry  oraeę swą zaczął w  kuź* 
ni sw ego ojca , w iejsk iego kowala, 
prezydent C zech osłow acji T . Mas* 
saryk, k tóry  będąc synem woźni* 
cy, term inował w W iedniu u ślusa* 
rza a następnie u kow ala Benesza.

Podobnie rozp oczą ł sw ą pracę 
zaw odow a wielki u czon y  i kierów* 
nik naszej naw y życia guispodar* 
czego, w iceprem ier Kazim ierz 
Barteł...

Posłuchajm y, co pow iedział on 
w spółpracow nikow i „G łosu  Praw* 
d y “ o  sw ym  życiorysie.

Parę słów  o tej drodze ciekawej 
niezmiernie, jaką przeszedł i do* 
szedł do katedry i1 Pałacu Namiest* 
nik owsiki ego, człow iek , k tóry  w  
nam m ieszka już 17 i p ó ł miesiąca, 
jako prem jer i yZprem jer gabinetu 
M arsz a łk a Piłsu dskieg o.

W C Z E S N E  D ZIE C IŃ ST W O .

—  Jeżeli m etryka chrztu jest ści* 
sla, to  urodziłem  się 3 m arca 1882 
roku w e L w ow ie —  zaczyna jo* 
wialnie p. w iceprem ier. —  Dziec* 
ko cztero i pól letnie oddano do 
szk oły  ludow ej. Pośpiech  w  edu* 
kowaniu tlom aczyh później rodzi* 
oe m oi odkryciem  w e mnie jak oby  
n iezw ykłych  zdolności. M atka mo* 
ja, kobieta bardzo wrażliwa, tak* 
tow na i o dużej w rodzonej kultu* 
rze serca, była  temu przeciw na. 
D ziś jeszcze  uprzytom niam  sobie 
przeżyw ane rag ed je  dręczonego 
rygorem  szkolnym  dziecka.

„D O  N A U K I SZKOLNEJ NIE  
C ZU Ł E M  P O C lĄ G U “.

D o nauki szkolnej w początkach 
sw ego życia nie czułem  pociągu. 
C złow iek  nauki obudził się we 
mnie dop iero późn ie j. A le  począt* 
ki b y ły  ciężkie. Surow ość nauczy* 
cielą, przy  slabem zdrow iu, spę* 
dzała sen z m oich pow iek. Dzień, 
w oln y  od  nauki, w itałem , jak  wy* 
bawienie. M o je  p o s tę p y r,klasyfiko* 
w ano m im o tego jak o  dobre. Ni* 
gdy  nie miałem am bicji „pchania

się naprzód“  przed  innym i, cho* 
ciaż z drugiej strony babka m oja  
przyw oływ ała  m nie stale do po* 
rządku tw ierdzenie, że „pok orn e  
cielę dwie matki ssie'*.

W  drugiem  półroczu  czw artej 
klasy ludow ej zachorow ałem  tak, 
że opuściw szy dwa m iesiące nauki, 
zm uszony byłem  całe w ak acje  spę* 
dzić nad książkami, aby  następnie 
zdać egzam in do giininazjum.

N A  PRAK TYKĘ D O  ŚLU SARZA.
W yczerp an y  rozpocząłem  „w yż* 

szy stopień*1 sw oje j edukacji, któ* 
ra nie podobała  się ani mnie, ani, 
co ważniejsza, m oim  nauczycie* 
łom. O jc ie c  m ój, n iezadow olon y  z 
w yn ik ów  m ych stiudjów, oddal 
mnie na praktykę ślusarską do 
p. M arm urow icza. W szy stk o  to 
działo się w  m ieście pow iatow em  
Stryju, w  M ałopolsce W sch odn ie j. 
Pracow nia m ieściła się w  jednym  
pok oju , a na urządzenie je j slkła* 
dały się dw a sto ły  i trochę prymi* 
tyw nych  narzędzi. M ajster nie ro= 
bił nic; czem  się za jm ow ał —  nie 
wiem. Ż y ł z p racy  jednego czelad* 
nika i starszego praktykanta, ja 
miałam b y ć  drugim. Praca rozpo* 
czynaia się  o  godzinie 7 rano 
O  godzin ie 9 w ysyłany by łem  przez 
p. A n ton iego  z dziw nego kształtu 
flaszką po „śniadanie**, na które 
składał:, się w ódka i m ały kawałek 
chleba. Sam w yp ija łem  urzyniesio* 
ną z domu w  blaszance kaw ę.

Z A W IE D Z IO N E  N AD ZIEJE  
OJCA.

Z a jęc ia  now e zainteresow ały 
mnie znacznie w ięcej, aniżeli łaci* 
na, c o  ojc ■ m ego m artw iło nie* 
zmiernie. Zam ierzał on przekonać 
mnie w  sposób  dośw iadczalny, że 
b y ć  gimnazistą jest rzeczą znacz* 
nie milszą, aniżeli term inatorem  
ślusarskim. L iczy ł także i ma m oją  
am bicję i sądził, że u pok orzon y  
„zm ądrze ję“  — jak m ów ił —  j po* 
w rócę  do szkoły. T ym czasem  ja 
czułem  się doskonale -i ani myślą* 
łem o pow rocie  d o  szkoły.

D A L S Z A  N A U K A  I PRAK* 
T Y K A .

Przepisy nie pozw alały  na roz* 
poczvnanie praktyki w  dwunastym  
roku życia i p o  paru tygodniach  
zm uszony by łem  z żalem porzucić, 
pod  naciskiem  cechu ślusarskiego, 
m ożność zostania ślusarzem'. Od* 
dano mnie d o  otw orzonej w  tym  
czasie t. zw. szk oły  w ydzia łow ej, 
która b y ło  dwuletniem  przedłużę* 
niern szkoły „ ludow ej U kończę*
nie „wydziałówki** zobow iązyw a ło  
d o  poświecenia się jakiem uś za*

w od ow i i rodzice  oddali innie na 
praktykę do  pracow ni narzędzi 
chirurgicznych i m aszyn  oi Lope* 
dycznych  pp. Georgeona. i T iep* 
czyńskiiego we Lw ow ie. Zamiesz* 
katem u p. Trepczyńsikiego, z nim 
udawałem  się do pracow ni, z nim 
pow racałem  d o  mieszkania. Praco* 
wałem  z w ielk im  zapałem , ku za* 
dow olem u swe. eh  doskonałych  —  
jak  to i dziś w idzę —  fachow ców , 
ludzii Lnteligeiunych i k och a jących  
sw ój zawód.

P o dw óch  m iesiącach o jc ie c  za* 
decydow ał, że pow inien icm  wstą* 
pić do państw ow ej szk oły  przemy* 
słow ej we L w ow ie na w ydzia ł Hu* 
sarski. Z  żalem żegnałem się z moi* 
m i pracodaw cam i. Praca w  szkole 
trwała rano i  p o  południa, z  półto* 
ragodzinną przerwą na obiad.

Z arów n o nauka szkolna, jak i 
warszta+owa szły m i dobrze. 
M ieszkałem  „ma stancjach**, zawsze 
starannie dobranych, u ludzi życz* 
liw ych i dbałych  o- mnie. Święta 
i ferje w akacyjne spędzałem  u ro* 
dzieów  w Stryju.

PIERW SZE ZETKN IĘCIE  
Z  P O LITE C H N IK Ą  I \VZE JST 

Lzv?AŁU D O  STUDJÓW .
Po trzech łatach ukończyłem  

szkołę  z patentem , da jącym  mi 
Drawo samodzielnego) prow adzenia 
pracow ni ślusarskiej, R ozpoczą łem  
praktykę ja k o  czeladnik najp ierw  
w  warsztatach sygnałow ych  kole* 
jow y ch , p otem  ja k o  m onter tych  
urządzeń w firm ie Siemens i Hals* 
ke, a w reszcie, praw ie przez rok, 
w  'pracowni m echanika, przy  kate* 
duże fizyk i Politechniki Lw ow skiej, 
ś. p. C olcha. Czasem  chyłkiem m j * 
głem w ysłuchać w ykładu fizyki 
prof. Okarslkiego, cc w pływ ało  na 
mnie w y soce  pobudliw ie. Po la* 
tach praktycznego życia  zacząłem  
przem yśliw ać o  nauce. Pew nego 
dnia porzuciłem  pracę i postano* 
wiłem  przygotow ać się d o  egzami* 
nu, um ożliw iającego m i wstęp do 
■•owyższei szlkołv przem ysłow ej w 
K rakowie.

CIĘŻKO W Y ^B L A C O W A N A  
M A T U R A .

Z a  nam ową ś. p. inżyniera Ep* 
lera porzuciłem  ten zamiar, zamie* 
niając go  na postanow ienie przy* 
gotow ania się d o  egzaminu dojrzą* 
łośoi w  szkole  realnej. T roch ę  osz* 
czędzunogo grosza użyłem  na kup 
no książek j z zapałem, k tóry  i dziś 
budzi n oj respekt, w ziąłem  się do 
pracy. Długie tygodn ie nie opusz* 
czałem m ieszkania, pok on yw u jąc 
trudności m eblow ania sw ej g łow y 
m nóstwem  różnorakiego materja* 
łu. Pom agał mi przy  tern student 
Politechniki p. Grumberg, którem u
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ja znow u pom agałem  w obrabianiu 
rysunków . Praca m oja  trwała nieś 
całe dwa lata, poczem  zdałem  eg* 
•za-min dojrzałości, uzyskując szcze* 
gólne w yróżnienie z geom etrii wy* 
kreślnej, k tórą opanow ałem  istot* 
nie w niezw ykle szerokim  zakresie.

N A  POLITECHNICE.
Pierwszy ten- sukces na polu  nau* 

ki zachęcił mnie do dalszych wy* 
siłków. Zosta łem  studentem  wy* 
działu bu dow y m aszyn Politech* 
nlki Lw ow skiej. Z  najw iększym  
zapałem zabrałem  się do pracy. 
W  drugim m iesiącu w szedłem  w 
skład wydziału tow arzystw a Brat* 
niej P om ocy  studentów  Politech* 
niki, jako sekretarz.

K R N Ą B R N Y  K A D E T  
A U ST R IA C K I.

D ecy z ja  m oja  stała w sprzeczno* 
ści z w olą kom endy szkoły  jedno* 
rocznych. M oje  stałe m eldowania 
się jako chorego, p ow od ow a ły  wy* 
syłanie mnie do szpitala lub do 
aresztu. D ow ód ca  szk ole  zapew* 
niat mnie stale: „Ich  werde s-ie ein* 
speren, bis sic schw arz we-rden". 
Po dw óch  m iesiącach zrezygnowa* 
no z zamiaru uczynienia m nie o-fi* i 
cerem, w yda lon o ze szkoły  jako 
pozbaw ionego wszelkiej am bicji i 
przeniesiono do t. zw. rezerw y uzu* 
pełnia i ącej pułku k o le jow ego .

A S Y S T E N T U R A , 
M O N A C H IU M , K A T E D R A .
W róciłem  na Politechnikę, gdzie 

ob ją łem  stanowi-s-ko asystenta, a 
rów nocześnie zapisale-m się na wy* 
dział filozo ficzn y  U niwersytetu, 
studiując głów nie m atem atykę.

Po dw óch latach w yjechałem  na 
studja do M onachium , skąd wró* 
cilem z dysertacją doktorską. LTzv= 
skaw szy doktorat inżynierji na Po* 
litechnice Lw-owskiei, objąłem  
w krótce potem  w ykłady  geom etrji 
w ykreślnei i syntetycznej, jako do* 
cent płatny. W k rótce  potem  reha* 
brlitowałem  się z tego przedm iotu, 
a w r. 1913 pow ierzono mi katedrę.

W O IN A .
O głoszona 1 sierpnia 1914 r. mo* 

hiliza-cja pow ołała mnie do służby 
w o jsk ow ej w  pułku k ole jow ym  w 
stopniu kaprala, którą to rangę 
zdoby łem  w czasie trzyk rotn ych  
ćw iczeń jako rezerwista. W iosną 
1918 r. zw olniłem  się jako por ucz* 
mik w yreklam ow any przez Boli* 
technikę i ob ją łem  z pow rotem  
osieroconą katedrę.

W  listopadzie tegoż roku zaciąg* 
nąłem sie w  szeregi ob roń ców  Lwo* 
wa, zorganizow ałem  I pułk w-oj-sk 
k o le jow ych , sta jąc na .jego- czele.
Z  wiosną 1919 r. otrzym ałem  roz* 
kaz, ob jęcia  k ierow nictw a w-szyst* 
stkich w ojsk  k o le jow ych  na całym  
froncie w sztabie generalnym. 
W  jesieni tego roku pow róciłem  
do Lw ow a na katedrę. W  czasie
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służby w w ojsku  po-lskiem odzma* 
czon y  zostałem  szeregiem  rożka* 
zów  pochw alnych, orderem  Vir* 
tu-t-i Militari V  stopnia i K rzyżem  
W alecznych .

PIER W SZA TE K A  M IN ISTR A  
KOLEI.

W  grudniu 1919 r. ob ją łem  sta* 
nowis-ko M inistra K olei w  gabine* 
cie Skulskiego, potem  w  gabinecie 
W ł. G rabskiego, a w reszcie  w  rzą* 
dzie k oa licy jn ym  W itos  = Daszyń* 
ski. Po zawarciu prelim inaryjnego 
pokoju  poprosiłem  o zwolnienie, 
które uzyskałem  16 grudnia- 1920 r. 
W róciłem  na Politechnikę do 
Lwowa.

W  SEIMIE.
U legając prośbom  p. St. Thugut* 

ta, zgodziłem  się na um ieszczenie 
sw ego nazwiska na w yborcze j li* 
ście państw ow ej do Sejm u stron* 
nictwa „W y zw olen ie " i w  jesieni 
1922 r .zostałem  posłem . Katedry 
nie porzucałem , d o jeżd ża ją c  do 
W arszaw y. W  jesieni 1923 r. cięż* 
ko zachorow ałem  i dop iero  zabieg 
chirurgiczny uratow ał mi życie.

3

—  Pracy sw o je j profesorsk ie j i 
naukow ej m usiałbym  pośw ięcić 
specjalny rozdział. O głosiłem  dru* 
kem kilka rozpraw  i dw ie większe 
książki z zakresu swej ścisłej spe* 
cjalności. W yp a d k i m ajow e za,sta* 
ły mnie za jętego  w ykończaniem  
dzieła, pośw ięconego perspektyw ie 
malarskiej.

D alszy ciąg w szyscy  znam y. N ie 
chce o  nim m ów ić prof. Bartel. 
1 l y- miesiąca, od  15 m aja po  dzień 
dzisiejszy, w  codziennej p ra cy  z 
M arszałkiem  Piłsudskim, na trud* 
ny-m posterunku, w szystk ie dni 
i godziny  —  a pracuje d o  20 g. na 
dobę —  oddane służbie R zeczypo* 
spolitej.

Istotnie, naród polski m oże być 
dumny, że ma, takiego syna.

A b y  jednak osiągnąć ten cel — 
trzeba żyw ić entuzjazm  do pracy. 
Bo jak słusznie ośw iad czy ł wice* 
prem jer Bartel: „lednego potrzeba 
życzyć każdemu obywatelowi z 
osobna i wszystkim razem: entu* 
zjazmu do pracy— tylko on może 
być źródłem szczęścia kraju“.

PROF. KAZIMIERZ BARTEL, WICEPREZES RADY MINISTRÓW.
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Wywiad z ministrem Gabrjelem Czechowiczem
Największe kłopoty finansowe mamy za sobą przed nami mozolna lecz spokojna praca

Co przebyliśm y? —  co  nas cze* 
ka? —  oto  pytania, k tóre zadaje 
sobie k ażdy  obyw atel, przekracza* 
jąc próg N ow ego  Roku, jakby w  
now e w chodząc życie.

O to  uwagi p. ministra G. Cze* 
chow icza, udzielone prasie:

Rok nader pomyślny.
R ok  1927 uważać należy iza na*

datku d och od ow ego  oraz. .-z mono* 
połów  państw ow ych .

P odatek  d och od ow y  ^został już 
zrealizow any na dzień 20 grudnia 
r. b. w k w ocie  125,5 mil z ł , czyli 
przyniósł już o 5,5 mii. zł. w ięcej 
niż przew idu je ca łoroczn y  preiimi* 
narz budżetow y.

M on op o l ty ton iow y  przyniósł na

MINISTER SKARBU GABRJEL CZECHOWICZ.

der pom yślny p od  w zględem  finan* 
sow ym . R ok  ten przeszedł p od  zna* 
kiem  nadw yżek  budżetow ych , o* 
siągniętych w  każdym  bez w yjątku  
miesiącu. G lobalna suma tych  nad* 
w yżek  'za 11 m iesięcy, to  jest od  
1 stycznia do 30 listopada wynio* 
sła 265 m ilj. zł.

O  ile w  grę w ch od z i rok budże* 
tow y, to jest okres o d  1 kwietnia 
roku 1927, stw ierdzić m ogę, że o* 
siągnięte za 8 m iesięcy  (d o  30 listo* 
pada r. b .) w p ływ y  skarbow e wy* 
noszą 1.714 mil. zł., czy li przeciętnie 
po 214 mil. zł. m iesięcznie. 
Dochody przekroczą preliminarz 

budżetowy o 30 proc.
B iorąc p o d  uwagę, że pozostały  

do końca okresu budżetow ego jesz* 
cze 4 dobre  p o d  w zględem  wpły* 
w ów  miesiące, doch od zę  do wnio* 
sku, że p o  stronie d och od ów  pre* 
liminarz bu dżetow y  na rok  1927* 
28, op iew ający  na k w otę 1.990 mik 
zł., zostanie w yk on an y  z nadwyż* 
ką, w ynoszącą  ok o ło  30 proc, 
Wzrost wpływów z podatku do* 

chodowego i monopolów.
Z a najbardziej pom y śln y  uwa* 

żam w zrost w p ły w ów  z tytułu po*

tenże 'Okres, to jest od  1 kwietnia 
do 20 grudnia r. b. 259 mil. z ł , Mo* 
no poi Spirytusow y zaś —  237 mil. 
zł.; w p ły w y  każdego z tych  mono* 
połów  dadzą w  stosunku rocznym  
ok o ło  350 mii zł., a to b iorąc pod 
uwagę, że M on op o l Spirytusow y 
w  okresie zim ow ym  przynosi prze* 
c ię  tnie p o  35 mil. izł. m iesięcznie.

N adw yżka  w  dziale m on op olów  
pan itw ow ych  w  porów naniu z pre* 
lim inarzem na rok 1927*28 dosięg* 
nie cy fry  120 mil. zł.
Reforma ustroju p ‘enieżnego na 

mocnych podstawach.
R ćw now aga budżetow a, połączo* 

na ze znacznem i nadw yżkam i bud* 
żetow em i w  ciągu 2 ostatnich lat, 
ułatwiła P olsce zaciągnięcie ostat* 
nóej p ożyczk i zagranicznej i umoż* 
liwila przeprow adzenie re form y u* 
stroju  pieniężnego, opartej na moc* 
nych  podstaw ach.

G d y  na dfoień 31 m aja roku 1926 
zapas złota, walut i dew iz w Ban* 
ku Polskim  stanow ił zaledwie rów* 
now artość 25 m iijon ów  d o i . to na 
dzień 20 grudnia roku 1927 zapas 
tein w zrósł do cy fry  1.415 mil. zł. 
wg. now ego .parytetu, co  stanowi 
rów now artość 158 n n ljon ów  doi 
(b iorę  p o z y c je  walut i dew iz tak 
zaliczonych jak i n iezaliczonych  do 
pokrycia.
61.6 mili. aol. efekiywneeo wpiv* 

wu z pożyczki.
P ow yższy  stan zaw dzięczam y za* 

ledw ie w  p o łow ie  w pływ om  z o* 
statniej pożyczk i zagranicznej, któ-= 
re w yn iosły  efektyw nie 61,6 milj. 
doi

R ów now aga budżetow a z jednej 
strony, z drugiej zaś strony fak* 
tyczna, a następnie ustaw ow a sta* 
bilizacja waluty, p rzyczyn ić się mu* 
siałv do  w zrostu izaufania i do od- 
bu dow y  instynktu oszczędnościo* 
w ego.

Olbrzymi wzrost wkładów.
P rzytoczę  kilka cy fr  o  w zroście 

w kh  ió w  w  instytucjach  kredyto* 
w ych :

Stan na, 1 stycznia 1926 r 
Bank G osp od . Kraj. 77,2 mil. zł. 
Państw. Bank R oln y  4,9 
Poczt. Kasa O szcz. 65 
Banki akcyjne 332,8 ,,

Stan na 1 grudnia 1927 r. 
Bank G osp od . Kraj. 414,2 mil. zł 
I aństw. Bank R oln y  33,4 ,, 
Poczt. Kasia O szcz. 168,9 „

Star na 1 października 1927 r. 
Banki ak cy jn e  704,6 mil. zł.

O siągnięte w  ciągu dw óch  ostat* 
nich lat rezultaty, aczkolw iek  są na* 
der pociesza jące , nie stw arzają je* 
szoze takich w arunków, jak ich  wy* 
maga k on ieczność szybkiego iroz* 
w oju  naszego życia guispodarczego.

Przedewszystkiem tani i łatwy 
kredyt,



Nr. 2 8 stycznia 1928 roku. 5

W yzysk an ie  naszych m ożliw ości 
gospodarczych  w ym aga prizedew* 
szystkiem  taniego a dostępnego 
kredytu.

W  związku iz tern do zagadnień 
polityki k redytow ej przyw iązu ję  
decydu jące  znaczenie.

W  roku 1927 M inisterstw o Skarl 
bu .poświęciło specjalną uwagę spra* 
w ie uporządkow ania bankow ości 
tak pryw atnej jak i państw ow ej.

Przeprow adzona została w gra* 
nicaeh przez Sejm  w yzn aczon ych  
sanacja banków  pryw atnych i u* 
tw orzon y  został przy  M inisterstw ie 
Skarbu specjalny K om isariat Ban* 
k ow y, którego działalność inispek* 
cy jn a  w pływ a coraz skuteczniej na 
podniesienie poziom u  bankow ości 
polsk iej; opracow any zoistał pro* 
jekt n ow ej ustaw y bankow ej, zaak* 
ceptow any przez Radę Finansową.

Pom yślny istan finansow y dal 
m ożność zw iększenia kapitału za* 
kładow ego Bainku R olnego z 13 mil.
do 75 mil. i Banku G ospodarstw a 

K rajow ego z 35 mil. do 120 mil, zł.
N ie  m ożem y jednak zam ykać 

oczu na to, że odbu d ow a  kredytu 
w całej pełni w ym aga dalszych  sy* 
stem atycznych w ysiłków  oraz wy* 
tężonej a planow ej pracv. 
Zamierzenia w dziedzinie reformy 

systemu podatkowego.
N ie m ogę pom inąć m ilczeniem  

najbardziej aktualnej na łam ach 
prasy kw estii obciążenia po  dat ko* 
w ego w  Polsce.

P odnieść przedew szystkiem  mu* 
szę, że k rytyk a  istniejącego syste* 
mu p od atk ow ego  nie liczy  się wca* 
le z tern, że uprawnienia Rządu w 
zakresie podatk ow ym  są mini mak 
ne. U stawa bow iem  o pełnom ocni* 
ctw ach nie upoważniła Rządu (do 
w prow adzania now ych  podatków  
i podw yższen ia  istniejących.

N ie  jestem  bynajm niej zwolen* 
nikiem w ysok ich  stawek podatko* 
w ych , odw rotn ie  —  zdaniem  mo* 
jem  —  raczej um iarkow ane stawki 
dają lepisze w yniki fiskalne, a o do* 
chodach państw ow ych  decydu ją  w 
w iększej m ierze koniunktura go* 
spod ar cza i spraw ność aparatu skał­
kow ego, niż w y sok ość  stawek po* 
datkow ych.

N ie  m ożna atoli w yobrażać sobie 
takiej re form y pod atk ow ej, która 
byłaby oparta w yłączn ie na obrni* 
żeniu stawek, zdeprecjon ow an ych  
zresztą znacznie w chwili obecnej 
w  związku z obniżeniem  parytetu 
waluty polskiej. N ie należy zapo* 
minąć, że budżet nasz jest wyjąt* 
k ow o  szczupły  i nie zapewnia za* 
spokojen ia  w szystkich  potrzeb pań5 
sit w o wych.

Op,inja publiczna najbardziej 
zw raca się {przeciwko podatkow i 
m ajątkow em u w  obecnej jeg o  for* 
mie, oraz pod atk ow i od  obrotu . 
Podatek majątkowy bedzie utrzy* 

many.

M inisterstw o Skarbu opracow ało 
pro jekt stałego podatku m ajątko* 
w ego, celem  zastąpienia obecnie 
obow iązującego. P ro jek t ten, zaak* 
ceptow any już przez Radę Finan* 
sow ą, przew iduje um iarkowane 
stawki (od  3 do 4 tysiąca), które, 
nie będąc uciążliw em i dla życia 
gospodarczego, zapew niłyby  Skar* 
bow i stały dość znaczny doch ód  w 
w ysok ości ok o ło  100 mil. zł. rocznie. 
Dążenie do stopniowego łagodzę* 

nia podatku od obrotu
Podatek od  obrotu  stanowi nie* 

zaw odnie jedną z najbardziej wad* 
liw ych form  opodatkow ania. Poda* 
tek ten jest ob jaw em  p ow ojen n ym  
i został w prow ad zon y  w e wszyst* 
kich niemal państw ach europej* 
skii-ch, p rzeżyw a ją cych  trudności fi* 
nansowe. Ciężar tego podatku wi* 
nien b y ć  stopn iow o ła god zon y  w 
miarę uzyskania n iezbędnych  środ* 
k ów  budżetow ych  drogą dalszego 
uprawniania m on op oli państwo* 
w ych, oraz zw iększenia w pływ ów  
z innych  źródeł doch od ow ych .

Aktualną jest rów nież sprawa re* 
form y opodatkow ania  gruntow ego 
i odn ośn y  p ro jek t jest w  opraco* 
waniu.

G łów ną przeszkodę do przepro* 
i wadzenia zasadniczej re form y po*
I datkow ej stanow i problem  finan* 

sów  sam orządow ych , nie dających 
się definityw nie uregulować na sku* 
tek braku sam orządow ych  ustaw 
ustrojow ych .
Jest dobrze, —  nie przesadzajmy 

jednak w optymizmie.
K oń cząc n in iejszy w yw iad; prze* 

strzedz muszę p rzed  miebezpieczeń* 
stwem  izbyt daleko posuniętego op* 
tymizmu. Społeczeństw o nasze 
skłonne jest do przesady przy  oce* 
niianiu 'zjawisk życiow ych . Łatw o 
zw ykle w padam y w  depresję w  o* 
bliczu chw ilow ych  naw et ob jaw ów

niepom yślnych, jak  też  odw rotn ie, 
w ob ec  sukcesów  sk łonni jesteśm y 
do zbyt w czesnego spoczyw ania na 
laurach, zapom inając o tern, że o* 
siągnięcie pom yślności gospodar* 
czej w ym aga stałych i w ytrw ałych  
w ysiłków , ob liczon ych  na dłuższą 
metę.

Trzeba pracować.
Kraj taki jak  Polska, zdewasto* 

w any w  czasie w o jn y  św iatow ej, 
zubożały następnie na skutek infla* 
c ji pieniężnej, kraj, k tóry  zresztą 
i przed  w ojną, będąc bogaty  poten* 
cjonalnie, nie dysponow ał dosta* 
tecznemii kapitałami, m oże d o jść  
do dobrobytu  jedynie drogą długo* 
letniej planow ej, a zgodnej pracy 
w szystkich  sił tw órczych  narodu.

R ząd obecn y  zainicjow ał i pro* 
w adzi konsekw entnie w spółpracę 
z czynnikam i gospodarczem i i spo* 
łecjzmelmi, unikając starannie nie* 
przem yślanych eksperym entów  w 
dziedzinie gospodarczej. T en  stały 
kontakt z życiem  daje najpewniej* 
szą rękojm ię ciągłości sys-tematycz* 
nej pracy  nad odrodzeniem  gospo* 
darczem  Polski.

Narodowa Clnja gospodarcza
Dnia 30 grudnia r. z. od b y ło  się 

w B ydgoszczy  zebranie ok o ło  50 
przedstaw icieli organizacyj zawo* 
dow ych  i Z jed n oczen ia  stanu śred* 
niego w  celu pow ołan ia  do życia 
N arodow ej unji gospodarczej nad 
N otecią , m ającej za izadanie współ* 
pracę z rządem. Po referacie pro* 
gram ow ym , w ygłoszon ym  przez 
adw. Hanasza z Poznania, wyłoni* 
la się obszerna dyskusja, w której 
zabrali głos przedstaw iciele wielu 
organizacyj ora/z prezydent Izbv 
przem ysłow o * handlow ej w  Byd* 
goiszczy, p. B olesław  K asprow icz, 
poczem  p rzy ję to  rezu locję, powo* 
łującą do życia  N arodow ą  unię 
gospodarczą i zapow iadającą współ* 
udział w  akcji w y borcze j )z ugru* 
pow aniam i stojącem i na platform ie 
w spółpracy  .z rządem , jak Partja 
zachow aw cza i Ch. D . D o  komite* 
tu w ykon aw czego U n ji weiszło 8 
człon k ów  z  p. K asprow iczem  na 
czele.

Gdzie będzie przeniesiona 
siedziba Ligi Narodów

D zienniki donoszą, że czynione 
są nadal usiłowania przeniesienia 
siedziby Ligi Narodów do Wiednia. 
Dążenia te popierają głów nie Cze* 
ehosłowacja i W łochy. Anglja za* 
stosuje się do życzeń francuskich. 
W  każdym  razie nie nastąpi żadna 
decyz ja  w  tej sprawie.

Wybory we Francji
odbędą sie 22 kwietnia r. b.

P A R Y Ż , P A T . „L e M atin" 
i „L e  Petit Panisien“  donoszą, iż 
w y b ory  do izb deputow anych wy* 
znaczone być m ają na d. 22 kwie* 
tnia roku bież. D rugie głosow anie 
od b y ło b y  się d. 29 tegoż miesiąca.
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Bilans pracy ministerstwa przemysłu i handlu
Min. Przem. i Handlu E. Kwiatkouski o ubiegłym okresie gospodarczym.

Ubiegający rok 1921 był dla Mini­
sterstwa Przemysłu i Handlu przede- 
wszystkiem rok em inwestycyjnym, w 
najszerszem tego słowa znaczeniu. 
W iele prac wykonanych w tym roku, 
to dopiero posiew z.arna dla przysz­
łości. D otyczy to nie tylko znacznych 
inwestyc.yj materjalnych. Rok 1927 
przyn ósł znaczną rozbudowę portu i 
urządzeń w Gdyni, zezwalającą już 
obecnie na przeładunek towarów w 
ilości około 1 i pół miljona tonn w sto­
sunku rocznym.

Prace zas ustalone, zakontraktowa­
ne i finansowo zabezpieczone w r. 21. 
a które zostaną wykonane w pierwszej 
połowie r. 1928 podwoją tą zdolność 
Gdyni, czyniąc z nie poważny port 
na Bałtyku. Flota handlowa, zapocząt­
kowana pod sam koniec 1926 r., na 
podstawie dotychczasowych środków  
któremi już w  tisterstwo Przemysłu i 
Handlu rozporządza, wzglądu e na za­
sadzie zawartych umów bedzie dopro­
wadzona w połowie r. 1928 do około 
60.000 tonn. Jeżeli wytrwamy w tern 
samem choćby tempie przez 5 lat - 
to zdobędziemy flotą handlową o to­
nażu zw yi 200 iys. t. w r. 1932

Przvszłosć dop ero wykaże i uświa­
domi w pełni znaczenie pojawienia sią 
polskiego tonażu, na polsk ch okrę­
tach w wielu portach odbiorczych 
świata. W r. 1921 rozpoczęliśmy budo­
wą wielkiego dzieła techniczno - prze­

mysłowego, fabryk azotowych w Tar­
nowie. Będzie to kompleks fabryk, ja ­
kich nie powstydzor.oby sią w Stanach 
Zjednoczonych, Anglji, Francji czy  
Niemczech.

Ale obok tych pndjąte zostały i inne

inwestycje. Na podstawie nowej usta­
wy w całem b egu znajdują sią prace 
przy realizacji Izb Przemysłowo-Han­
dlowych, poczyna działać nowa usta­
wa nrzeniysłoiua, mająca za zadanie 
scementowanie różnych okręgów p o l­
skich w jednolitą, organiczną całość 
gospodarczą, stworzyliśmy nową orga­
nizacją przedsiębiorstw państwowych, 
wspólniiĄ z Komisją Koćyfikacyjna  
przy gotował, śmy wielkie, zasadnicze, 
nowe prawo akcyjne, podjęliśmy za- 
sadn:czą reorganizacją w dziale prze­
mysłu naftowego i w in. Rezultaty 
tych prac, korzystne rezultaty przyj­
dą niezawodnie.

A le najważniejsza inwestycja w 
dziedzin’e życia gospodarczego jest 
wykonana przez samo społeczeństwo. 
Jest to zwykle zgodny, —  jak na tru­
dne i skomplikowane warunki bytu 
państwa powojennego —  wysiłek ca­
łego społeczeństwa, przemysłu, han­
dlu, rolnictwa, rzemiosła i całego Świn­
ia pracy nad odbudowaniem i rozwo­
jem gospodarstwa polskiego. Pracuje­
my harmonijn ej, usiln ej, żyjem y nao- 
gół znaczne oszcządniej, niż inne na- 
rody. Choć wiąc zostaliśmy wielokro- 
ttiie dotkl.u/ej zniszczeni, niż inni, 
choc wiec stan nasz pod wzgledem do­
brobytu najszerszych warstw jest 
wciąż ciążki i niezadowalający, to jed ­
nak mamy prawe oczekiwać dobrych, 
zbawiennych rezultatów pracy całego 
społeczeństwa polskiego.

Wf. Grobelny.

Niepotrzebne niepokoje
W śród rzerreślmków powstał zrozumiały niepokój co 

do przyszłości cechów, niepokój, sztucznie zresztą potę­
gowany przez gazety, i eprzychylnie odnoszące się do 
obecnego rządu.

Jeżeli piszę zrozumiały niepokój, to dlatego, że ter­
min wprowadzenia w życie ustawy jest bliski, a rzemieśl­
nicy niewiele konkretnych rzeczy narazie dowiedzieć się 
mogli.

Przep sy wykonawcze do Ustawy są riesztą tak ob­
szerne, że szczegółowe omówienie wymaga głębszego 
ujęcia.

Najwięcej niepokoju narobiono w stosunku do cechów. 
Nie wiedz eć skąd zaczerpnięto informacyj, tłumaczą­
cych. że z dn. 16 grudnia wszystkie cechy zostaną zlikwi­
dowane. To jest nonsens.

W  myśl Ustawy Przemysł owej z dn. 7-go czerwca 
1927 r., r. wchodzące w życie z dniem 15 grudnia, istnie­
jące w  driu tym cechy i korporacje, utworzone na zasa­
dzie postanowień uslaw przem., winny w termin’ 6-m»e- 
sięcznym uchwalić i przedstawić do zatwierdzenia nowe 
statuty, odpowiedająci przepisom tego rozporządzenia. 
I'ak brzmią przepisy Ustawy1 Gdzie tu mowa o likwida­

cji z dniem 15 grudnia?
A  dalej wynika z przepisów ustawy, że przekształcone 

w ten sposób cechy są pizeto duwnemi korporacjami ce- 
chowemi dz alającemi jednak na podstawie nowego sta­
tutu Przy tak”  m więc przekształceniu się cechu nie ma 
mowy o rozwiązaniu cechu, a tem mniej o zastosowaniu

a.rt. 98 Ustawy, tj. likwidacji. Likwidacja cechu może na­
stąpić w tym wypadku, o ile cech w przepisanym terminie 
półrocznym nie przedłoży uchwalonych nowych statu­
tów. Cechy tracą tylko pewną część praw swoich na prze­
ciąg czasu przejęcia nowych statutów, a zwłaszcza 
w dziedzin e uprawnień dotychczasowych w sprawach 
egzaminacyjnych.

zuca się hasła i fantazje niczem nie uzasadnione. Le­
je sie łzy z powodu rzekomego zrywan a z przeszłością 
cechów, z tradycją i t. p. Gdzież o tem jest mowa? W y­
żej przytoczone ustępy Ustawy są chyba jasne Czyż 
zamiana statutu, nawet w obecnym wypadku bardzo nie­
istotna, to coś strasznego? Czy nie działo się to z biegiem 
czasów wiele razy? Czyż istnieje jaL kolwiek stary cech, 
który się rządz- jeszcze statutami z wieku 14-go czy 
15-go?

Mówiąc tak poprostu, nabieranie jest tu zbyt oczywi­
ste, ażeby rozumny rzem eślnik mógł wierzyć w to 
wszystko,

Rozumiem, że względy techniczne nie pozwoliły uprzy­
stępnić jeszcze szerokiemu ogółowi wszelkich szczegó­
łów przepisów wykonawczych z tego choćby względu, że 
wprowadzenie Ustawy, a zwłaszcza takiej, jak przemy­
słowa, to odopw edziama i trudna rzecz. Wszystko chce 
ty ć  szczegółowo obmyślane i życiowo przystosowane. 
Dlatego temwięcej powinni niepowołani odsunąć swe rę­
ce od rzeczy, której nie rozumieją.

Twierdzi się postronnie, że Ustawa Przemysłowa go­
dzi w  interes rzemiosła, a głównie, że godzi w nasze ce-
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Odezwa Stanu Średniego
Lwowska organizacja stanu średnie­

go, która szereguje stan średni do w y­
borów pod hasłami zjednoczenia spo­
łeczeństwa w Polskim Obozie Gospo­
darczym, wydaje odezwę, w której 
precyzuje stanowisko tego obozu 
wzywając do zorganizowania s’ę wokół 
niego przedewszystkiem stan sredti

„W obec zbliżających się wyborów 
do Izb ustawodawczych, —  głosi ode­
zwa —  pragniemy Was, obywatele, 
zszeregować w Polskim Obozie Go­
spodarczym który dąży do zjednocze­
nia wszystkich na gruncy wzmocnienia 
podstaw bytu i mocarstwowego stano­
wiska Prństwa przez ofiarną współ­
pracę z Wielkim Budowniczym Polski. 
Marszalkiem P ’łsudskim. Pomyślny 
rozwój Państwa zależy przedewszyst- 
h iem od s inego rządu, nieskrępowane­
go wpływami politycznych partyj i od 
realnej pracy państwowej i twórczej 
obywateli. Czyż tak ważny w Państwie 
star średni ma nadal swą hczebną 
i swą siłą inteligencji wypełniać za- 
stęDy różnycń stronnictw, przeżywają­
cych obecnie okres przesilenia

Mieszkańcy miast, mieszczanie, prze­
mysłowcy i kupcy, pracownicy pro­
dukcji umysłowej i materjalnej, urzęd­
nicy i rzemieślnicy, wytwórcy kultury 
duchowej i gospodarczej, reprezentan­
ci zawodów wolnych —  niechaj utwo­
rzony przez nas przy wyborach Obóz 
Gospodarczy wyprowadzi wreszcie

we Lwowie
stan śred- i  z uśpienia i bierności! Stan 
średni, a przezeń miasta muszą w na­
szych Izbach prawodawczych odmien­
nie, niż to było w latach ostatnich, po­
zyskać silne zastępstwo i posłuch dla 
swych spraw i potrzeb. Poprowadźmy 
stan średni oświecony i zasobny, szla­
kami postępu i rozkwitu naszej ojczv-IMzny!

Odezwa podpisana jest przez .,Ko- 
nrtet Obozu Gospodarczego" dla w y­
boru Sejmu i Senatu w następującym 
składzie: przewodniczący dr, Slesło- 
w.ez Władysław, wiceprezesi: dr.
Chlamtacz k arcer, dr. Danielski Zyg­
munt, Maksymowicz Kazimierz, Pam- 
mer Gustaw, dr. Rucker Jan Jerzy; 
sekretarze: inż. Kwak Rudolf, Ptaszek 
Andrzej, dr, Sułkowski Zygmunt, 
Szajowskl Edward, dr. Trawiński Ka­

rol; skarbnicy Hoflinger Tadeusz 
Irzyk Franciszek.

Członkowie Kom 'tetu Ściślejszego: 
Baran Jan, Bieniasz Leon, inż. Biuliń- 
ski Marjan, OepniL Hen-yk, Christ- 
man Karol, Ćzołowski Stanisław, 
Drzewicki M :chał, dr. Dwernicki Ta­
deusz, Dworzak Józef, Nowa! Jan, 
Hoszowski Luawik, Kasprzycki W i­
ktor, Laskownicki Bronisław, Lewici:! 
Aleksander, Litwin Karo!, I itwino- 
viicz Józef, Madura Antoni, Muller 
Czesław, Murzyński Władysław, dr 
Niemczycki Stanisław, Paszkowski 
Tadeusz, Pfau Jan Kanty, Sołtys 
Władysław, Sudhoff Jan, Sulimhsk.' 
W itold, dr. Wereszczyński Anton 
W eyde Rudolf i Włodzimirski W ale­
ry, —  Komitet obszernejszy obejmu­
je paręset nazwisk.

Ustanowienie 17 Izb rękodzielniczych
W  num erze 117 „O z. U st." z dnia 

30 grudnia ogłoszone zostało roizr 
porządzenie Prezydenta Rizeczypos 
sjcoli^ej o  granicach państwa. Roz= 
porządzenie to w chodzi w życie po 
unły\ ie itrzech m ie s ię cy  od dnia 
ogłoszenia.

W  tym sam ym  numerze „Diziien* 
nika U staw " og łoszone zostało roz= 
porządzeniu ministra przem ysłu

i handlu, ustanawiające n,a obszarze 
R zplitej. z w yłączeniem  w ojew ódz* 
twa śląskiego lT^izb rękodziekm  
czych. Siedzibam i ich będą: War-- 
szawa, W łocłanrek, Ł ódź, Kielce, 
Białystok, Lublin, K raków , Lw ów , 
Stanisławów, Tarnopol, Poznań, 
B ydgoszcz. G rudziądz, W ilno: N o? 
w ogrodek , Brześć n Bugiem i Łnck.

chy rzemieślnicze, odbierając im prawo wyzwalania 
uczniów, a więc najistotniejszy tradycyjny ich pr^ywi- 
lej.

Właściwe szkoda słów, w odpowiedz na tego rodza­
ju agitację przedwyborczą nie mającą w swych tenden­
cjach podłoża gospodarczego, a li tylko tam efekt agi­

tacyjny wśród mniej uświadomionych rzemieślników.
Zastanowić się jednakże wypada nad powyższym za­

rzutem.
O ile chodzi o ścisłość, to prawda: Ustawa Przemysło­

wa mówi:
„Terminatorów należy dać możność poddam* sie 

z upływem czasu nauki egzaminowi na czeladnika. W  tym 
celu Izby rzemieślnicze utworzą komisje egzaminacyjne, 
odpowiadające co do miejsca, liczby i rodzaju rzemiosł 
rozwojowi rzemiosła danej Izby'

Właściwie nowa ustawa polska. n;e mówi niczego no­
wego od dotychczasowej niemiecki' j w  by tej dzielnicy 
pruskiej. Podkreśliła jedynie, że Izby tworzą komisje.

Jaki stąd wniosek?
' aki, że Izby będą tworzyć te korni: je przy cechach, 

o -i 1-e to uznają za słuszne. Tak było i dotychczas z tą 
tylko różnicą, że Izby mianowały po zasiągnięc u opinj: 
cechu przewodniczącego, a cechy wybierały dwóch ław­
ników: ’ idnego zpośród mistrzów, jednego z pośród cze­
ladników Obecnie będ; Izby mianowały wszystkich 
członków komisji, a że z natury rzeczy będą się opierały 
na opinj i cechów, przeto współpraca cechów j est w zupeł­
ności zapewnioną. Od uchwał plenarnego zebrania Izby,

która będzie przedstawicielstwem samych zainteresowa­
nych rzemi jślników, zależeć będzie, czy i w jakich wy- 
paukach Izba utworzy te komisje przy cechu.

O ile chodzi o były zabór pruski, to riema wątpi’wo- 
ści, że bberalne stosowane przepisów ustawy jest możli­
we. W yższy poziom kuHuralny rzemiosła w stosunku do 
tychże w innych dzielnicach, ułatw;a sprawę, jakkolwiek
i w  tej dzielnicy zachodziły i zachodzą wypadki że „egza­
min" odbył się przy... kieliszku. Lecz należy wziąć pod 
uwagę stosunki gdz':eindziej. Wtajemniczeni wiedzą bar­
dzo dobrze, jak się zdobywa dyplomy czeladnicze lub mi­
strzowskie... za 300 zł. Przecież i do nas chciano wnieść 
zwyczaj, że tał i facet pojechał sobie do Mławy czy in­
nego pogranicznego miasta i w jednym dniu bez jakich­
kolwiek „trudności", bez praktycznego egzaminu, przy­
woził sobie list mistrzowski.

Lecz nie potrzebujemy aż tak daleko sięgać. Doszło do 
mej wiadomości, że nawet jedna z „poważnych" organ'- 
zacyj w  Kongresówce robiła robotę en masse, posyłając 
na miejsce komisji? egzaminacyjną, która w jednym dniu 
,,wvegzaminowała“ ... tylko 60 eg.zam latorów.

Do czegoby takie stawiam e kwestji prowadziło i jakie 
w tych warunkach znaczenie miałyby egzaminy? Byłyby 
to drwńny z założeń usiawodawczych. A  przecież tu cho­
dzi o podniesienie poziomu kulturalnego rzemiosła, które 
tą drogą tylko podtrzymać może swoje walory ekono­
miczne. 1 *!},'$

Słusznie więc ustawdawca poczynił zastrzeżenia, które 
uchronią nas przed tego i nnegc rodzaju praktykam’ .
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(Korespotidencja własna).

Wieluń, w grudniu 1927 r.

Ruch przedwyborczy. - Odkrycie pokładów 
rudy żelaznej — Cenne wykopalisko.

Jalk doty-dhcza-si w  powiecie naszym nte da 
się zauważyć prawie wcale .zainlleresiowanr a 
ruchem przedwyborczym. Wprawdzie uirzą 
dzsane są już licizine wirce, ale licztba ich u- 
częisitnilków jest znikomo matą. Zwłaszcza wic 
śrmacy zachowują się wolbec niedalekich w-, 
borów z prawdziwie chłopską obojętnością. Z 
rozmowy z nimi można wyczuć, że myślą 
m-niej więcej w ten sposób: ,,Było źle, teraz 
jesł dużo lepiej. Czekajmy dalszego połepsize- 
nia, nie wtrącajjąc sie do niczego, nuż swojtin 
mieszaniem się popsujemy wlsizystiko?

Moż-n-a sllwierdzić z całą pewnością, że 
wśród tutejszych włościan zaufanie do obe­
cnego irządlu jesł bardzo diuże. Więksiza część 
społeczeństwa wiejskiego opowiedziała się za 
sen. Bojką, dlatego właśnie, że trzyma z rzą 
dem, a wystąjpiilł przeciwko Witosowi, który, 
choć swój, nic dobrego dla nas nie zrobi-' ...

Stronnictwo moniarchiisityczne stara się obe­
cnie odzyskać choć w cizęści stracone swoje 
wpływy, przeprowadzając wytężoną agitację 
w miasteczkach a inawet wsiach naszego i są­
siednich powiatów. Jeden z b. posłów prawi­
cowych urządził cały -szereg wieców, jednakże 
nie znalazł nigdzie życzliwego przyjęcia Oby­
watele -schodzą się na wiece, co tp-rawda, bar­
dzo nielicznie, wysłuchują spokojnie mówcy 
i,.,, robią swoje, to- jest 'trzymają się polityki 
bierności. W ogcle wszelką agitację, nie idącą 
po 1-in-ji współpracy z irządem, należy uważać 
w większości wypadków za straconą.

Ogólna poprawa isytuacji gospodarczej kra­
ju zaznaczyła się talbże w na-sizym powiecie 
Ruch przemysłowy, pomimo ostrej zimy, wzra 
sta z każdym dniem. Istniejące tlutaj kopalnie 
wapnia, znacznie rozszerzono, a we wsi Krze­
picach ma stanąć wielka papiernia. W tejże 
wsi odkryto niedawno bogate pokrady rudy 
żelaznej. Tereny do eksploatacji nabyli już 
trzej k-ujpcy berlińscy i można się -spodziewać, 
że juz w niedługim czasie stanie 'Ilu wielika ko­
palnia. i

N.edawn-o pdkryto pod miasteczkiem Pa­
jęczno w  pokładach wapnia przedhistoryczne 
cmen-tanzyśko ,z mnóstwem u-rn. Niektóre z 
n-i-ch były malowane, Wykopaliskami zaopie­
kował się delegat Muzeum Archeologicznego 
w W  arszawie, |
, tk.

Ujednostajnienie przepisów 
budowlanych ___

W  tia;nliszym czasie ukaże się de­
kret Prezydenta Rzeczypospolitej, 
normujący i ujednostajniający przepi­
sy budowlane, Istniejące we wszyst­
kich trzech zaborach. Dekret przewi­
dywać będzie kwest(e regulacji miast, 
scalanie gruntów, wytyczanie ulic i t.p

P o l s k i
Kronika śląska

KREDYTY OBROTOWE DLA SYNDYKATU 
POLSKICH HUT ŻELAZN1 CH

iDla Jyudykattu polskich hut żelaznych, uru­
chomione -zostały kredyty -obrotowe w  wyso­
kości 18 mik Zł, na 8.25 procent. Warunki są 
więc korzystne. Kredyty bedą służyły i-c fi­
nansowania hut za dostawy. 13 mtlj. zł, daje 
Bank F-ra-nlko - Polski,, reszitę Bank Handlo­
wy w Warszawie, Dresdinerbank i śiąsk-i Z a ­
kład Kredytowy. Inne ibaniki pofclkie z braku 
goitowki nie biorą udziału w itej t-a-mzakcj-i. 
Niemieckie ,,D. bairik " .złożyły syndykatowi 
oferłlę z tern, że m-ogą Idlustarczyć kre-dyt-u. ale 
tylko w dolarach, w myśl swoich i-nstrukcyj 
z Berlina. Okazuje się, że niemieckie „D. ban­
ki" działające w- Polsce, -do waluty -naszej nfe 
maiją zaufania i  dokonują tfanzakcyj w dola­
rach, co  jest rzeczą niesłychanie charaktery­
styczną dila działalności tych banlkó-w.

przeto nie mogło się odbyć walne zebranie i 
wybór komis-ji -ewizyj-nej.

Nowy zarząd] wybrany .z-asit-an-ie na przeciąg 
2 lat w liczbie 16 -członków. Połowa człon 
kólw -zarządu usitę-p-ować będzie co rok, Zgo 
an-ie ze zmianą sita-t-uitu 6 członków zarządu 
wybierają członkowie na walnem zgroma-dize- 
mu, 6 członków -zarządu st-ain-o-wią delegowani 
przedstawiciele nadzorczych i zainteresowa­
nych insltytucy-j rządowych -oraiz p-rawne pu 
blicznych, a więc: Śi, Urząd Wojew., Wydz. 
P-rzem i Handlu W. -0, P., 1-ziba Rzemieślni­
cza:, Izlha Handlowa Zw, Gmin Wo-jew. Śl. 
Pozostałych 4 członków -kooptuje izarząidl In­
stytutu -z ipo-śró-d Związków, względnie iinsty 
tu-cyj -subwencjonujących.

W  dyskusji nad ls|pira w oz,daniami i wyboia 
mi d-o -zarządu przemawiali m. ’n,: b. min. 
inż, Kamiński, d-r. Chrobak, p. Szmigielski i 
p. Jesionek.

Kronika lubelska

NOWY TYP SZKOŁY ROLNICZEJ.

ODCZYT PROF KRZYŻANOWSKIEGO.
Ł. - . 7S- -b ' r 1 - J "  -

Dnia 3 b. m, o godz. 3 pop. w sali rady 
nrtjśkiej w Katowicach wylgł-otsił oloczyit prof. 
A-dan Krzyżainoiwski z Krakowa, na temat 
..Gospodarcze położenie Polski".

Z walnego zgromadzenia Śląskiego Instytutu 
Rzemieślniczo-Przemysłowego w Katowicach.

Walne zgromadzen-i-e Śl, Ins-tytutu Rzemfe 
śl niczo - Przemysłowego w  Katowicach od-_, 
byl-o Isuę w poniedziałek, 19 z. m. przy udzia-le 
216 delegatów Na zebraniu tern m. i.n, (byli 
obecny przedstawiciel Rządu Ib. min. inż, Ka­
miński oraz ipirzeidlstawicieł Śl, Urzędu W oje 
wódzkieigo inż. Mas-ke. Zagaił zebranie p. 
Pojda, witając zebranych hastem „Cześć -pra-

I
U zastępstwie choregu dyrektora Insityt-utu 

inż, Kriegera, sekretarz p. S-óbota z-dal spra­
wozdanie z dotychczasowej działalności In­
stytutu za I kwartał h. r. oraz z 'Organizo­
wanych przez za-rząd ośmiu -dokształcających 
kursów zawodowych. Energiczne poczynania 
zarządu wydały -korzystny irezulltat bowiem 
liczba członków Instytutu wzrosła obecnie 
do 216. Zairząd zaimiarza w bueżący-m roku 
[1927-28) zorganizować i prowalizić 35 -do­
kształcających kursów -zawodowych, Poza 
tern jedną z głównych tros-k Instytutu stano­
wić bę-dzie budowa i urządzenie warsztatów 
zgodnie z wymog-ami nowoczesnej techniki, 
wydawanie fachowych czasopism i t, -d.

Ze sp-rawoizdajnł-a skarbnika p Kuhnerta 
wynika, że zestawienie preliminarzy budżeto­
wych odnośnie kursów zamyka -slię w przy­
chodach s-umą 35..195 zł,, a w  rozchodach 
59.331 zł, I edoiDĆr zatem wynosi 24.136 zł

Nastęjptnie wybrano k-oimisję -rew, w oso­
bach pp.: inż. Kobylińskiego, Ols-zewi-cza- i 
Szmigielskiego. Dp, Sa-rtdl referował -zmian-r 
slatutlu, a mianowicie ant, 4, 1:1, 12, 13, 15 iil6

)Na .podstawie zmienionego statutu i za­
twierdzonego przez odnośne władze, odbęidą 
■slię wybory do nowego zairząd-u ne wa-lnem 
zebrar iu, które odoędz-ie się w styczniu -roku 
1928, Zaznaczyć należy, ;że do września b. r. 
Insity-llut posiadał tylko -c-zl-oinków zarządu, a

Od 15 stycznia- -192S r otwiera swoje podwo­
je dla młodzieży rolniczej reorganizowania w 
b. r. szkoła rolnicza w Krasnymstawie (wo 
jewództwo Lubelskie). J-es-t to (pierwszy wy­
padek organizowania prizy normalnej szkole 
rolniczej stałego specjalnego -kurs-u, w  danem 
wypaidlku kurs-u ho-dowlanego f-z -s-ze-rokim za­
kresem weterynarii i mleczarstwa), b iezarwo- 
dme, iże szkoły, ma-jące swo-ją specjalnością 
tak wa-ż-nw, acz iniezmiernie ziainiedbany, dizi.ił 
goślpoidaws-twa wiejskiego, jakim jes-t u na-s- ho- 
dowia, m-ogą się znacznie (przyczynić do. pod­
niesienia fcraj-owej produkcji roln-e-j. Proldlukcja 
ta doszła na Zachodzie, a itakże i w Amery­
ce, do swego -rozkwitu —  głównie przez wy­
sunięcie działu hodowlanego na pierwszy iplan; 
t-ru-dno przypuścić, byśmy mogli do j ść do tych­
że wyników inną drogą. Dlatego powstanie 
pierws-zej szkoły -rolnicz-o - -hodowlanej s-ferv 
rolnicze muszą powJtać ,z wielkiem zadow o­
leniem Bliższych informacji -o szkole u-dzi-ela 
Dyrekcja tego zakładu na każtdie żą-ó-amie.

Olbrzymi szmugiel

D onoszą  tu z Czarnkow a, iż  w  
piątek straż -celna przytrzym ała na 
dw orcu kole jow ym  dwie skrzynie, 
zaw ieraiące ok o ło  2.000 cygar nie; 
n ieck ich  najprzedniejszego gatun* 
ku, 20.000 sizituk oap ierosów  ar a z 
drogocen n e w y roby  szklane. T o ; 
war nadany bv l przez hute szklą; 
na w U jścń  na nazw isko n iejakie; 
go Tomu, vrłasriciela w iniarni w  P o; 
znaniu. W ładize -skarbowe w  przy ; 
puszczeniu, iż p rzem ytn icy  od  dłuż; 
szego czasu uprawiali -swoi p roce ; 
der. zarządziły przeprow adzenie re; 
w izji u nadaw cy i u od b iorcy . P od ; 
czas -rewizji znaleziono ieszicze kil; 
ka tvsiecv  sztuk w y rob ów  tytunio; 
w ych. W  zwiąlzku z tern areszto; 
wan-o 6 osób. Jeden z aresztowa; 
nych, prow adzon y  przez strażnika 
celnego, rzucił -się do N otec i i prze; 
płynął na stronę niem iecką.
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Imponujący Zjazd Stanu Średniego
w Warszawie

Mieszczaństwo polskie docerrło należycie skutki nie­
posiadania własnej reprezentac : w rozv'iązanvct> nie­
dawno ciałach ustawodawczych i odczuło dotkliwie, jak 
bronili go różm ,,opiekunowie partyjni".

Chcąc silniej zespolić szerokie sfery rzemiosła, drob­
nego kupiectwa, przemysłu i wolnych zawodów na Zjeź 
dzie Stanu Średniego w Warszawie w dn. 18 kwietnia 
1926 r,, jeszcze przed przewrotem majowym , wypowie­
dzieliśmy walkę wszelkiej demagogji, kładąc nodwaliny 
pod silną ponadpartyjna organizację gospodarczą zjed ­
noczenia Stanu Średniego.

Na Zjeździe tym, stwierdź liśmy wobec całego społe­
czeństwa, że mieszczaństwo polskie? wyzwoliło się już 
z pod opieki rujnującego go partyjnictwa i chce własne- 
mi rękoma wykuć lepszą przyszłość narodu, dążąc dc 
solidarnej współpracy z wszystkemi czynnikami pań- 
stwotwórczer u

Zjazd ten związał wysiłki obecnego pokolenia z pięn- 
ną tradycją niezapomnianego Prezydenta Warszawy, 
J. Dekerta, craz przypomniał wszystkim zasługi położo­
ne przez rzemieślników warszawsk eh w walce z n? jeźdź- 
cą pod wodzą Kilińskiego i Sierakowskiego. Zwołując 
w chwili obecnej nadzwyczajny walny zjazd Stanu Śred­
niego do Warszawy, doceniamy znaczenie przeżywanego 
momentu dziejowego dla całego państwa i warstw śred­
nich.

Powaga chwili wymaga skonsolidowania i  współpracy 
wszystkich sił żywotnych narodu.

Bratnie nasze organizacje w W ielkopolsce i M ałopol- 
sce wypowiedziały się iu i i przystąpiły do czynnej akcji 
na platforrre najszerszej współpracy z rządem Mar­
szałka J. Piłsudskiego, celem wzięcia udziału w zbliża 
jących się wyborach, Obecme muszą zabrać głos przed­
stawiciele rzemiosła, drobnego kup;ectwa, przemysłu 
i wolnych zawodów b. Król. Kongresowego i Ziem W scho­
dnich, reprezentujący kilkaset tysięcy warsztatów pracy 
i kilkomiljonową rzeszę obywateli.

Celem zapew nieni sobie należytego wpływu na układ 
sił społecznych w  państwie, uzyskania należytej repre­
zentacji u> ciałach ustawodawczych oraz omówienia 
spraw, związanych z wprowadzeniem w życie i tb rze- 
m:eślniczych, musimy stawić się, jak jeden mąż 
w niedzielę, dn. 8 stycznia 1978 r. do Warszawy, do sali 
Rady M iejskiej na Zjazd Stanu Średniego

Obywatele! W jedności siła!

Nie pcwtarzaimy błędów przeszłości! Pamiętajcie, że 
tylko wasi przedstawiciele będą stanowić o losie państwa 
i o waszym losie w myśl waszych życzeń! K to idzie lu­

zem, nie wchodzi w rachubę'■ Jeden za wszystkich —  
wszyscy za jednego!

W7ierzymy niezłomrie, że Mieszczaństwo polskie 
iwierdzi raz jeszcze, że żyje w niem świetna tradycja 
lekertów, Stasziów , Kilińskich i Sierakowskich

Przybądźcie wszyscy, niech nie zbraknie przedstawi­
ciela ani jednego miasta polskiego! Stańce do pracy 

nad wykuciem lepszej przyszłości narodu i waszych ro­
dzin !

Rada Zjednoczenia Stanu Średniege 

w Warszawie

Prezes (— ) inż. Jan Rogowicz, wiceprezes Rady M iej­
skiej m, st. Warszawy. W iceprezes (— ) Feliks Brudzyń- 
ski, radny m. st. Warszawy, Starszy Zgr. Mistrzów 
Fryzjerów w W arszaw:e. Karol Wendt, b. Starszy Zgr. 
Miestrzów Piekarzy w  Warszawie Członkowie: Anioło- 
wicz F., członek zarządu zgr. fryzjerów w Warszawie, 
Banaszkiewicz B., dyr. spółdzielni zgr. mistrzów pieka­
rzy w Warszawie, Brzezińska A ., radna m. st. W arsza­
wy, Chmielewski B r , członek zarządu zgrom., mistrzów 
cukierników w Warszawie, Chrościcki J ., prezes związku 
kupców handl, trzodą, D oley L., prezes koła szewców 
przy zw. rzem. chrzesc ,an, Gettel A., starszy zgrom, 
mistrzów rzeźników w Warszawie, Grabowski B., dru­
karz, Grodzicki J ., podstarszy zgrom, nistrzów  cukern '- 
ków w  Warszawde, Kleszcz E., prezes komitetu zjazdów 
przemysłu cukierniczego w Polsce, Koziołkiewicz A., 
prezes zarz. zw. właśc. polsk;ch zakł. m leczarskch, Kwa- 
piński St., podslarszy zgrom, rzeźników w Warszawie, 
Mańkowski J., radny m. st. Warszawy, przemysłów ec. 
Reiff R., starszy zgrom, mistrzów wędliniarzy w W ar­
szawie, Skarżyński W., członek zarządu zw. kupców7 
opałowych. Snopczyński A., prezes rady nadzorczej zw 
kupców tytoniowych w  Rzplitej P,, Szadkowski Al., pre­
zes zarządu zw. zawód, techn ków dentystycznych w Pol­
sce, Tschirschnitz K., starszy zgrom, mistrzów piekarzy 
w Warszawie, Wachniewski A., prezes związku kupców 
opałowych w  Warszaw1", Węgliński P prezes stowa­
rzyszenie restauratorów, Wagrowski J ., prezes centr 
zw. felczerów w Rzeczypospolitej Polskiej, Wiechowicz 
Si., prezes komitetu zjazdów mistrzów piekarzy w W ar­
szawie, W róblewski J .,  b. poseł na sejm konstytucyjny, 
kup ec, W eber Henryk, prezes zw. cechów rzeźnicko-wedl, 
wo; warszawskiego, Zieliński St., ławnik magistratu m. 
st. Warszawy, prezes zjedn. czelad, w Warszawie; se ­
kretarze: Zabęski A  . redaktor, Idzikowski E., sekretarz, 
zgrom, mistrzów cukie-nikćw. Daniszewski Cedro, se­
kretarz zw. cechów rzeźn wędl. woj. warszawskiego.

P :uro zjazdu mieści się w Warszawie, Nowy Świat 41. 
tel. 91-85.

Tysiąc przedstawicieli mieszczań­
stwa polskiego przybyło do stolicy

Porządek zjazdu jest następujący: W  niedzielę, o go­
dzinie 9 m. 30 rano uroczyste nabożeńsiwo w kate­
drze św. Jana. O godz. 11 rano złażenie wieńca na 
grobie Nieznanego ' ałnierza.

O godz. 1 po poł. —  otwarcie zjazdu w sali rady 
miejskiej. 1) Zagajenie zebrania, 2) Ukonstytuowanie 
prezydjum, 3) przemówienie powitalne, 4) Referaty 
,,Stan średni wobec zagadmeri crawli bieżącej", „Znacze­
nie ustawy przemysłowe; dla rzemiosła", 5) W ybór ko­
misji zjazdowych 61 W olne wnioski.

W ieczorem odbędą się D o n a d t o  zebrania poszczegól­
nych zrzeszeń zawodowych w lokalach związkowych, po­
czerń nastąpi zamknięcie zjazdu.

— —
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Czeladnicy w obliczu nowej ustawy
przemysłowej

Rozmowa z Prezesem Zjednoczenia 
Czeladników p. Stefanem Zielińskim.

Celem oświetlenia zadań wydzia­
łów czeladniczych, powołanych do 
życia przez nową ustawę przemysło­
wą, zwróciliśmy się do prezesa Z jed­
noczenia Czeladników w Warszawie, 
p. Stefana Zielińskiego, który udzielił 
nam łaskawie następujących wyja­
śnień,

—  Zgromadzenia Czeladnicze, po­
wstałe na podstawie przepisów z 1816 
roku, wchodzą w nową erę organiza­
cyjną, podporządkowując się nowej 
ustawie przemysłowej.

Przy cechach powstaną wydziały 
czeladnicze, w które s’ę przeobrażą 
zgromadzenia czeladnicze na mocy 
uchwał ogólnych zebrań.

W ydziały czeladnicze wybierają de­
legatów do cechu mistrzów, oraz dro­
gą wyborów delegatów do Izb rze­
mieślniczych, Zjednoczenie Czeladni­
cze zdaje sobie bowiem sprawę z do­
niosłego znaczenia, jakie posiada 
obecność ich delegatów w Izbie rze­
mieślniczej i w cechach.

Pozostaje jeszcze druga, niezmier­
nie ważna kwest ja —  to zorganizowa­
nie wszystkich czeladników w jedną 
wspólną organizację wszystkich fa­
chów pod nazwą Zjednoczenie Cze­
ladników. Zjednoczenie to początko­
wo obejmować będzie teren W arsza­
wy, stopniowo rozszerzając się na ca ­
łą Polskę.

Statut Zjednoczenia został już za­
twierdzony przez władze w 1922 ro­
ku, obecnie czynniki powołane pracu­
ją nad pewnemi zmianami tejże usta­
wy, które zostaną przedstawione M. 
s. w ., a następnie wprowadzone 
w życie.

Jednocześnie będziemy pracować 
nad stworzeniem współżycia koleżeń­
skiego wśród rzemieślników. Jedno­
cześnie wyłoniono specjalną komisję, 
która w porozumieniu z Zarządem 
Zjednoczenia opracowuje plan budo­
wy gmachu dla rzemieślników.

lnż. J. ROLrUWICZ
Wiceprezes Rady Miejskiej w Warszawie.

Dnia 11 grudnia rozwiązała się de­
legacja czeladników przy prezydencie 
m. st. Warszawy, przekazując swe 
prace i materjały Zjednoczeniu Cze­
ladników, Zgromadzenia poszczególne 
do dnia 15 grudnia zdziałały wiele, 
wypisując na zebraniach zgodnie 
z obowiązującemi przepisami licznych 
członków na czeladników i mistrzów.

Do dnia wejścia w życie nowej 
ustawy, Zgromadzenia czeladnicze za­
mykają swe księgi członków oraz 
księgi kasowe, a czas przejściowy 
6 miesięcy pozwoli im przeprowadzić 
na swych posiedzeniach uchwały no­
wego Statutu, opierając się na głów­
nym statucie M, Przemysłu i Handlu.

Nad załatwieniem powyższych 
spraw czuwać będzie zarząd Zjedno­
czenia Czeladników, w porozumieniu 
z M. P. i H.

Sądzić należy, iż wchodząc w nowy 
okres rozwoju, czeladnicy i rzemieśl­
nicy zrozumieją doniosłość chwili 
obecnej dla zjednoczenia się w  Izbach 
i cechach dla pracy społecznej, 
a w  Zjednoczeniu dla spraw koleżeń­
skich i trosk o byt materjalny.

Dalecy od demagogji partyjnej, 
stać musimy na straży postulatów de­
mokracji polskiej, popierając dążenie 
władz państwowych i komunalnych, 
które daje gwarancję solidnej pracv 
nad polepszeniem bytu rzemiosła.

Witajcie!

R siU N Y  J o Z t t  EW EKT.
Prezes Komitetu Pomocy Bezrobotnym.

W dniu 8 stycznia rozpoczął swe 
obrady dwudniowy zjazd Stanu Śred­
niego stolicy.

Jest to zjazd nadzwyczajny, zwo­
łany w momencie przełomowym w ży­
ciu mieszczaństwa polskiego.

Zjazdy Stanu Średniego mają już 
swoją piękną tradycję. Mieszcżaństwo 
polskie od szeregu lat zwołuje stale 
sejmiki Stanu Średniego celem omó­
wienia aktualnych spraw i bolączek.

Dobrze jest zapisany w historji na­
rodu zjazd w dn. 18 kwietnia 1926 r. 
w Warszawie, gdy przedstawiciele 
Stanu Średniego z całej Polski zapro­
testowali przeciw rządom partyjnym  
i chęci podporządkowania dobra pań­
stwa interesom grup politycznych.

Pamiętnym pozostanie również 
zjazd Stanu Średniego, zwołany w dn. 
11 kwietnia 1921 r. w stolicy Jagiel­
lonów, w Krakowie, na którym licz­
nie zgromadzeni przedstawiciele rze­
miosła polskiego zapoznali się z pro­
gramem Ministerstwa Przemysłu
i Handlu w dziedz'nie podniesienia 
rękodzieła, przedstawionym tak w y­
mownie i treściwie przez Ministra 
E Kwiatkowskiego.

Dziś reprezentanci rzemiosła, drob­
nego kupiectwa i wolnych zawodów 
zbierają się w przeddzień wyborów  
do ciał ustawodawczych i samorządu 
gospodarczego.

W itajcie! Przedstawiciele miast pol­
skich, ośrodków kultury i pracy twór­
czej nad podniesieniem dobrobytu na­
rodu.

Zjeżdżacie się celem tworzenia 
własnej siły dla obrony miejskiego 
Stanu Średniego dla ratowania 
Polski z dzisiejszej niemocy gospodar­
czej! Cześć Stanowi Średniemu.

S. ZIELIŃSKI 
Prezes Zjednoczenia Czeladników.
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Podatek obrotowy rujnuje rzemiosło
K w estia  podatkow a w  rzem iośle 

stała się już siprawą m etylko po? 
wszechua. lecz w ywołała coraz głę? 
bsze i bardziej źród łow e  docieka? 
nia. tz k tórych  m iało w yniknąć za? 
pobieżen ie katastrofalnem u poło? 
żeniu w  jalkiem rzem ieślnictw o o? 
stabniemi czasy  się znalazło.

Sprawa pod atk ow a  tak nieogra? 
niczone piętno w yw arła na obywa? 
telach, że poprostu  n iem ożliw ością 
b y ło  znaleźć człow ieka, k tóryb y  
nie narzekał na ogólną sytuację, 
w strzym ującą istnienie, bardzo do? 
brze prosperu jących  dawniej war? 
eztatów...

O becn ie nie znajdziem y też żad? 
nego rzemieślnika, k tóry b y  m ógł 
egzystow ać przy istniejącym  syste? 
mie podatkow ym .

Gzy podatki są za  duże? Bez? 
przecznic przechodzą one m ożność 
płacenia, lecz op rócz  tego r oz lożo? 
ne n ierów nom iernie, i tak znaczna 
jest ich  różnorodni iść, że przez ca? 
ły  rok na bardzo nawet niewielkie 
okresy  przypadają  now e płatności.

Sam ipodatek  przem ysłow y  w  
swoich rodza jach  posiada jeden, 
k tóry  dla prod u k cji rzem iosła sta? 
je  się w prost za b ó jczym : podatek  
ob rotow y . T en  rodzaj p łacony  przez 
cały łańcuszek ludzi od  producenta 
surow ca, przetw órcę , rzem ieślnika 
aż do konsum enta, tak podraża wy? 
tw órczość, że konsum cja k ra jow a 
dzięki tem u opiera się na talk wy? 
sokmh cyfrach  produkcii, że nioJj 
w ątpliw ie w pływ a n,a pow strzym a? 
nie zapotrzebow ania wytwarza? 
nych  w yrobów .

Podatek ob ro tow y  w  samem za? 
łożeniu jest ńeracjonalny. N ieje? 
dnokrotmie za obrót w rzem iośle 
uważane jest nie ty lko ja k ’m kupi? 
talem rzem ieślnik w roku podatko? 
w ym  obrócił, lecz k w oty  i n ożyc je, 
które nie dotyczą  faktycznie pro? 
wadzące^ o warsztat, rzemieślnika, 
a tylkdj kłijenta, dającego prace do 
wykonania.

Dod-ttek tego  rodza ju  potęguje 
kilkakrotnie spraw ę nieracjonalne? 
go_ utrudnienia p racy  w ykonyw a? 
nej przez rzemieślnika. O bciąża 
w  zastraszający sposób  produkt 
w ytw orzon y  i w ostateczności do? 
prow adzi do zupełnego zaniku wy? 
tw órczości rzem ieślniczej. Z osta ło  
to  stw ierdzone w  tysiącznych  wv? 
padkach sporadycznych , z k tórych  
m ożna w yciągnąć ostateczną Inie? 
racjonalność życiow a tego rodzaju  
podatku.

W  jednym  z zaw od ów  np. w  rze? 
żnictwie, jednym  z  najbardziej wa? 
żnvch, bo zaopatrujących  ludność

P R E Z Y D E N T  S T A R E J  W A R S Z A W Y  
J. DEKERT.

w  ai tykułyj|j koniecznej potrzeby, 
podatek  ob rotow y , dzięki sw oim  
w ygórow anym  staw kom  przedraża 
cenę sprzedażna produktu o 13,33 
groszy na kg. mięsa, co odb ija  się 
na konsum encie i rzeżniku.

T o  w  zaw odzie  rzeźnickim , a w 
innych  jeszcze gorsza panuje sy? 
tuacja. P rzechodząc przez kilka rąk 
produkr dzięki pod atk ow i obroto? 
w emu, płaconem u przez każdego, 
podw yższa  się znacznie.

Zam ierzona reform a podatkow a 
musi znieść zupełnie, lub przynaj? 
m niej zredukować do minimum sto? 
pę podatku obrotowego dla rze? 
m i osła.

D om agać się tego m usim y jeżeli 
nie chcem y, aby  siła konsum cyjna 
rzem iosła coraz w idoczn ie j topnia,? 
ła, i w  rezultacie była  przyczyną 
jeg o  zupełnego zamku.

Wybory do Seiinu i Senatu
15 stycznia: Ostatni dzień wyłoże­

nia spi;u wyborców do prze i rżenia.
16 i tycznia: Ostateczny termin 

wnoszena reklamacyj do obwodowe’ 
komisji wyborczej przeć wko pominię­
ciu w spisie lub wpisaniu jakiegokol- 
w ek  nieuprawnionego.

22 stycznia: Ostateczny termin
zgłaszania sprzeciwów przeciwko re­
klamacji o wykreślenie ze spisu,

24 stycznia: Zgłaszanie państwo­
wych list kandydatów.

26 stycznia: Obwodowe komisje
wyborcze przesyłają okręgowym ko­
misjom wyborczym dwa egzemplarze 
sp:’su wyborców.

30 stycznia: Obwodowe komisie
wyborcze przyjmują napływające 
sprzeciwy przeciwko wykreśleniu ze 
spisu wyborców i przesyłają je do­
datkowo do okręgo wych komisy i w y­
borczych.

1-go lutego: Kandydaci z list pań­
stwowych składają na ręce przewod­
niczącego Państwowej Komisji W y­
borczej oświadczenie o zgodzie na 
ubieganie s:ę o mandat oraz stwier­
dzenie, że kandydat uważa s:ę za 
obywatela polskiego i, że wedle swej 
najlepszej w edzy posiada bierne pra­
wo wyborcze (bierne prawo wyborcze 
oznacza, że dany obywatel może być 
wybierany na posła, albo na senato-
H b

3 go lutego: Generalny K oir’sarz
W yborczy ogłasza w „Monitorze Pol­
skim" (gazeta urzędowa, wychodząca 
w Warszaw .e) państwowe listy kan­
dydatów.

W  tym samym dniu zgłaszan e okrę­
gowych list kandydatów.

5-go lutego: Okręgowe komisje wy­
borcze przesyłają obwodowym kon11- 
sjom wyborczym dwa egzemplarze 
ostatecznie zatwierdzonego Spisu w y­

borców, jednocześnie trzecie egzem­
plarze spisu przesyłają właściwym 
naczelnikom gmin.

9-go lutećo: Przewodniczący ubwo- 
dowych komisyj wyborczych wykła­
dają ostatecznie zatwierdzony spis 
wyborców do publicznego przeglądu

11-go lutego: Kandydaci z list okrę­
gowych składają na ręce przewodni­
czącego okręgowej kom.sji wyborczej 
oświadczenie o zgodzie na ubieganie 
s ę o mandat oraz stw ierdzenie, że 
kandydat uważa się za obywatela 
Państwa Polskiego i, że wedle swej 
najlepszej wiedzy posiada bierne 
prawo wyborcze.

Pełnomocnicy okręgowej listy kan­
dydatów składają na ręce przewod­
niczącego okręgowej komis ii wybor­
czej ośu :adczen e o przyłączeniu listy 
okręgowej do listy państwowe’

13-go lutego: Ostatni dzień w yło­
żenia do publicznego przeglądu osta­
tecznie zatwierdzonego spisu wybor­
ców.

21-go lutego: Okręgowe komisje
wyborcze dostarczają obwodowym 
komisjom wyborczym afisze z listami 
kandydatów, celem rozplakatowania.

Gd tego dnia, aż do 4-go marca, 
czyli do terminu glosowania do S e j­
mu, żadnych specjalnych czynności 
nje będzie.

Natomiast cały ten czas przezna­
czony jest wyłaczrie na rozejrzenie 
się dokładne przez wszystkich obywa­
teli na kogo powinien głosować.

4-go marca: GŁOSOW ANIE DO 
SENATU.

7-go marca: Posiedzenie okręgowej 
komisji wyborczej w celu ustalenia 
wyn ku wyborów do Sejmu.

11-M marca: GŁOSOW ANIE DO 
SENATU.
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Wielka reforma systemu podatkowego w Polsce
Ministerstwo Skarbu opracowuje wielki plan reformy systemu ' 

podatkowego w Polsce.
Reformie ulegną niemal wszystkie podatki.
Podatek dochodowy zmieniony będzie wten sposób, że osoba 

zajmująca kilka płatnych stanowisk będzie płaciła podatek od po­
szczególnych uposażeń —  oraz ogólny podatek uzupełniający.

Drugą nowością w podatku dochodowym będzie zwolnienie pew­
nej części dochodu od opodatkowania

W myśl tego planu skasowane mają być komisje szacunkowe.
Obowiązek wymiaru podatku ciążyć będzie na urzędach skarbo

wych. Pozostawione natomiast będą obywatelskie komisje odwc 
ławcze.

Projektowane jest także wprowadzenie stałego podatku mająt­
kowego. Opodatkowaniu podlegałby kapitał wartości ponad 6 ty­
sięcy.

Istnieje ponadto projekt obniżenia podatku obrotowego w ten 
sposób, żp pobierany będzies on tylko od wytwórców.

Projektuje się także nowelę do uslawy o jednorazowym uoda‘ ku 
majątkowym, wprowadzonym przez min. Wł. Grabskiego.

Nowe prawo łowieckie
Wojna i jej n-asitępslifwa, >dio których 

w pierwszym rzędzie należało rozwielmo-ż- 
nione klu-siownlctwo, zadały straszliwy -ios 
naszemu łowiectwu. Niejednolite prawodaw­
stwo myśliwskie uniemożliwiło ochronę ?gi- 
nącego zwieiftos-tanu.

Nowe prawo łowieckie (Roz-p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej ,z dnia 3 grudnia 1927 r.) 
rozpoczyna nową epokę w dziejach polskie­
go myśliwstwa. Tworzy ono 100-hekiarowe 
obwody łowieckie, jalko minimalna prze­
strzeń terenu, .na której wolno polować. 
Ustanawia 6-letmi termin dzierżawy |polowa- 

tiiii*, jako minimum czasu, niezbędnego do 
zaprowadzenia prawidłowej gospodarki te 
śnej. Określa wymagania konieczne |dlo otrzy­
mania karty łowieckiej, mające na celu ogra­
niczenie ilości nieprawidłowych myśliwych.

Ochrona polowania ujęta jest w nowem 
praiwie łowieakiem w szeregu doniosłych 
punktów, normujących siprawę ochrony przy­
gody, zgodnie z mowoczesnemi zdobyczami 
naulk przyrodniczych. Trucizna jest bez­
względnie zakazana, nawet w stosunku do 
drapieżników. Ograniczone jest również uży­
wanie wszelkich przyrządów raniących i ka 
leczących drapieżniki: wolno je chwytać al­
bo w przyrządy zabijające, albo też żywcem. 
Wnyki, samostrzały, Idloly-ostrokoły i p, są 
heziwiziględnie zabronione.

Całkowitej ochronie podlegają żubry, bo- 
bry, kozice, świstaki, samice i cielęta łosia, 
jelenia, daniela, kozy i koźlęta sarny, niedź­
wiedzie od niedżwiedziątek, głuszyce, ba- 
żancice, czarne bociany oraz cieciorki (z wy- 
iątk. województw półn.-wschodnich).

Minister roinidtwa mieć będzie możność 
wprowadzać dodatkowe czasy ochronne 
W pierwszym roku ochrona całkowita obej­
mie łosią, dropia i ginącą w naszych lasach, 
bezlitośnie dcltąd tępioną wiewiórkę,

Ważną zdobyczą dla -szerokich masi wło- 
ściańsitwa jest rozdział nowego prawa ło­
wieckiego, mówiący o wynagradzaniu szkód 
łowieckich i o ochronie od tych szkód. Szk-o 
dy wyrządzane w uprawach i plonach -rol­
nych przez dziki, jelenie, daniele i sarny, 
obowiązany jest wynagradzać właściciel ab 
w-odu łowieckiego, w którym zwierzyna wy- 
rząidlzająca szkodę ma przypuszczalnie swoją 
stałą ostoję, lub dzierżawca, jeżeli polow a­
nie w obwodzie łowieckim jesit wypuszczone 
w dzierżawę. Spory rozstrzygane isą pTzez 
sądy -rozjemcze.

Surowe postanowienia karne dają mocną 
wiarę, iż nowe prawdo łowieckie odrodzi na­
sze i ginące zwierzostany. Wnykarstiwo nip. 
karane j-est grzywną do pięciuset izł-o-tych 
oraz aresztem do sześciu tygodni. Bardzo 
surowo karany jest handel nielegalny -zwie­
rzyną, -która ponadto -konfiskowana będzie 
na rzecz zakładów dobroczynnych. Kara bę­
dzie wymierzana w podwójnej wysokości 
w razie popełnienia przekro-azenna przez -oso 
hę, której powierzono nadzór nad przestrze­
ganiem przepisów łowieckich lub też pT/ez 
osobę, Ltóra obowiązana jest do- czuwania 
nad bezpieczeństwem publlieznem. —  Kary 
będą -niezwłoczne, administracyjne.

Zaprzysiężona sltir-a-ż łow iecka będzie m ia­
ła prawo z-ałrzymywania -osób, dopuszczają­
cych -się przestęDstw łowieckich -oraz żabie ( 
ranił broni -celem -przekazania najbliższemu 
posterunkowi .policjal

Do dnia 1 marca- 1928 r. wolno -będzie p o ­
lować tam, gdzie Ibył-o wolno polować do­
tychczas. Jejdlnak przed dniem 1 lutego na­
leży -rozpocząć zgłaszanie w starostwach ob­
wodów łowieckich, Jeżeli teren jeslti -dzierża­
wiony, -to wolno -będzie na -n-im poll-ować aż 
do czasu wygaśnięcia dzierżawy. Obecnie 
karty łowieckie ważnie ibędą aż do wyj-ścia 
nowych, t, j. do dnia 1-go marca 1923 rolcu.

Sprawy ustawowe i podatkowe

Rozporządzeniem Ministrów Skarbu i Spra 
wiedhwości korzyści majątkowe, osiągane 
przy czynnościach kredytowych, nie mogą 
przekraczać Dlbecnte 12% poza zwrotem 
kosztów Iporta, opłat stemplowych, prowizji 
obrotowej, -która atoli nie może wychodzić 
ponad kwartalnie.

W sprawie Izb Rolniczych

W  mim,s-ter,sitwie roln ictw a odby* 
ła się k on feren cja  w  siprawie pro* 
jektu rozporządzen ia  Prezydenta 
R zeczyposp olite j o  izbach rolni* 
czych  W  -naradach w zięli udział: 
m inister N iezabytowsiki, po-dsekre* 
tarz stanu R aczyński, dyrektorow ie 
departam entów : Leśniewski, Ha* 
nicki i Rościszew ski, oraz radcy 
prawni Rosę, P iotrow ski I Re,gul*

ski. Po dłuższej dyskusji ustalono 
ogólne zasady, na jak ich  ma być 
oparte rozoorządzen ie o  izbach 
roln iczych  i przedyskutow ano za* 
sadniczo pro jekt tego rozporządzę* 
nla. O stateczne ustalenie projektu  
nastąpi na konferensji, k tóra ma 
b y ć  w yznaczona w  ciągu naj 
szych  dni.

O jednolite regulowanie zale­
głości podatkou ych

Jędrną z bolączek administracji skarbowe; 
są zaległości podatku przemysłowego od 
obrcH-u, których dotychczas me udało się 
ściąg-nąćH choć często od chwili wymia-ru 
upłynęło -nawet kilka lat Art. 94 usltiawy
0 podatku obrotow ym  przewiduje sizereg spo 
sobów, za pomocą których władze slka-rb-owe 
mają likwidować zaległości w tym wypaj-k-u. 
gdy żadna egzekucja nie może nic zdziałać.

Artyibuł tein upoważnia wła-dze skarbowe 
do- rozkładania .na raty i umarzania zaległo­
ści podatkowych w tym wypadku, gdy płat­
nik jes-t z-ruijmiowany i gdy władza skarbowa 
nie jes-t w s-ta,nie nic od niego uzyskać, bez 
doprowadzenia go do ruiny. Artykuł ten był 
dotychczas tirOc-hę chaotycznie stosowany
1 nadawanie ulg uzależnione było od swo 
bo-dnej decyzji -kierowników lokalnych władz 
skarbowych.

Obecnie Ministerstwo Skarbu, kierując się 
poglądem, że należałoby raz na zawsze skoń 
czyć z iniewyrówna.nemi kom-tami pł-atmików, 
ma wyldiać zarządzenie, aby stosiowan e art. 
94 było jednolite, radykalne i celowe, mia­
nowicie, gdy zmierzało do 'likwidacji zaległe 
ści i do obriony płatników przed ruiną.

Klauzula egzekucyjna z weksla 
ważna jest na całym obsarze 

Państwa

Powód uzyskał w Wa-nszawie na zasadzie 
zaprotestowanego weksla t. zrw. klauzule egze­
kucyjną i zwróć,ił egzekucję przeciwko dłuż­
nikowi, zamieszkałemu w Krakowie. Dłużnik 
wtedy z.a'kwesitjonavał ważno-śćtkllaiuiz-uH i- żą­
dał jej uchylenia,

Sprawa -oparła się -o Sąd Najwyższy, któ­
ry orzekł (N-r. R 530/27), że klauzula egze 
kucyj-na, wy-dama przez Sąldi b. dzielnicy ro­
syjskiej, stanowi wobec jednolitości SCzglite 
Polskiej sądowy tytuł egzekucyjny także na 
ziemiach austriackich.
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podatku majątkowego
nicy, k tórzy  dobrow oln ie  złożą ze-

Reforma
Stoim y w iprzededniu w ejścia  w  

życie  reform y podatkow ej. Nasu* 
w a nam się pytanie, czy  refoi ma 
ustroju  podatkow ego jest koińecz* 
na —  czy  nie.

Jeżeli zw ażym y, że z chy ilą pow* 
stania państw a polskiego zastahś* 
m y trzy odrębne system y podań  
kow e, że ów czesn " warunki poli* 
tyczne nie pozw alały  na należyte 
zajęcie się gruntow ną reform ą ca!* 
loksztaltu systemu podatkow ego, 
że ustaw odaw stw o podatkow e two* 
rzo-no zbyt pośpiesznie, to p rzek o ­
nam y się, iż reform a podatkow a 
jest jednem  z najw ażn iejszych  po* 
stułatów d ob y  obecnej.

Opracowania w  roku bieżącym  
przez M inistra Skarbu reform a po* 
daitkowa-■ obejm u je m iędzy  i innymi 
podatek m ajątkow y.

O m aw iając sprawę reform y po* 
datku m ajątkow ego trzeba za;zna= 
czyć, iż M inisterstw o Skarnu przy 
gotow ało dwa projekty . Pierwszy 
pro jekt zawiera now ele d o  ustawy 
o  jednorazow ym  oodatku  mająt-ko* 
w ym  z dnia 11.V III 1923 r., —  dnu* 
gi w prow adza stały i odatek  ma* 
jątkowaj

W y so k o ść  kontyngentu jed-nonii’ . 
zow ego podatku m ajątkow ego wv* 
nosiła p oczą tk ow o  1 m iliard fr. zł., 
później zaś z łotych  z czego: 

na I grupę (ro ln ictw o) przypada* 
lo 500 mnij. zł., 

na Ił grune (w ielki i średni prze* 
n vsł i handel) przypadało 375 milj. 
z łotych ,

i na III grupę (pozostałe. kate* 
.gorje m ajątkow e) przypadało 125 
milj. zł.

Z e  w zględu na to, że wskutek 
nadm iernej w y sok ości obciążenia 
podatek m ajątkow y jest liiemożli* 
w y  do- zrealizowania, że działa 
ujem nie na życie  gospodarcze, cze* 

„go dow odem  jost fakt iż kanitali* 
ści zagraniczni uzależniają udzielę* 
nie k redytów  przedsiębiorstw om  
od likw idacji tego podatku, w ob ec*  
nym  projekcie przew idu je się ob* 
n iżm ie  ogólnego kontyngentu do 
407 milj zł., zaś kontyngęiiitów  na 
poszczególne grupy w  następujący 
sposób :

w I grupie do 150 milj. zł., 
w II grupie do 188 milj. zł. 
i w  III grupie do 69 m ilj. zł.
D o końca roku 1926 w płynęło  

z jed n ora zow ego  podatku mająć* 
kow ego ogółem  310 m ilj., pozosta* 
ły  zatem do pobrania w  r. 1927 za* 
teglośoi w  sum ie 97 m ilj. zl.

Drugi pro jekt przew idu je wpro* 
wadzenie stałego podatku mająt* 
kow ego, k tóry  m iałby obowiazy* 
w ać o d  1 stycznia 1928 r 

Podatek ten uzupełnia nasz do* 
tyehczaisowy .system podatków  bez* 
pośrednich

W  pow yższym  p ro jek cie  przewi* 
duje się staw kę podatkow ą w  wy* 
sokości 4 %o, zaś dla m ajątków , któ* 
rvch  w artość nie przekracza 15.000 
zł. —  3 %.

N ależy przytem  zaznaczyć, że 
p ro jek t przew idu je przekazanie 
w ym iaru podatku nie kom isjom  
szacunkow ym , ale urzędom skarbo­
w ym  opł. i p od . skarbow ych  I iin* 
stancji.

Jakkolwiek w  zasadzie uznaje się 
zeznania płatników  ;za podstaw ę 
w ym iaru podatku, to  jednak z  u* 
wagi na niski poziom  u m ysłow y 
w iększości p łatników , nie przewi* 
duje się w  p ro jek cie  przym usu 
składania zeznań o m ajątku Płat*

znania m ają otrzym ać pewne przy* 
wileje.

P. Paweł M ichalski w  ostatnim 
numerze^ ,,P konom isty“ przew iduje, 
że w p ływ y  ze stałego podatku ma* 
jątkow ego w yniosą ok o ło  70,5 m 1!- 
jo n ó w  zl.

Reasum ując pow yższe m usim y 
zaznaczyć, iż podatki m ajątkow e— 
stały i je d n o ra z o w y — - 'są uimiarko* 
wane, iż w skutek tego -nie będą u* 
ciążliwe dla fzycia gospodarczego, 
oraz, że uchwalenie i wprowadzę* 
nie w życie tych  podatków  ze 
w zględów  ekonom icznych  w inny 
Śię od b y ć  jaknajszybciej.

Rzemieślnicv pod ciężarem świadczeń
20 proc zarobków —  na opłaty socjalne

cej obciążeni świadczeniam i so*Istn iejący w W arszaw ie Instytut 
G ospodarstw a. Społecznego doiko* 
nał obliczenia skał zarobkow ych  
poszczególnych  zaw odów . Oblicze* 
nia te w ykazują, że św iadczenia so* 
cja-lne, ponoszone przez rzemieślni* 
ków , jak o to : składki K asy Cho* 
rych, opłaty- na rzecz Funduszu 
B ezrobocia d t. d. stanowią prawie 
20 procent otrzym yw anych  zarób* 
ków.

R zem ieślnicy w ięc są w st-osun* 
ku do innych pracow ników  najwię*

Zjazd związkiT cechów 
rzeźniczo -wędliniarskich

W  niedzielę, dnia 8 stycznia 1928 r. 
o godz. 10 rano w sali Rady Miejskiej 
odbędzie się zjazd sprawozdawczy 
okręgu warszawskiego za rok 1927 
Porządek zjazdu jest następujący:

1. Zbiórka w R a d re  M łejsfiej (Plac 
Teatralny) o godz. 8.30, 2. Nabożeń­
stwo w kościele Ś-go Andrzeja (Pa- 
nmn Kanoniczek) Plac Teatralny, 3. 
Otwarcie zjazdu (godz. 10), 4. Spra­
wozdanie z działalności Stowarzy­
szenia za rok 1927, 5. Dyskusja nad

TYPY WIEŚNIAKÓW TURECKICH. BARW NE FEZY ZNIKNĘŁY NA ROZKAZ
K IM A Ł A  - GHAZIECO.

cjalnem i.
Stan taki długo już trw ać nic mo* 

że i musi ule-G radykalnei rewizji. 
Ppd tvm  w zględem  w ięc przyszłe 
Izby Rzem ieślnicze bedą m iały po* 
le do popisu i usuną -one zapewne 
tę krzyw dzącą  stan rzem ieślniczy 
anom alję, o ile zasiądą w  nich  lu* 
dzie inteligentni, chętni do  pracy, 
k tórym  rozw ój rzem iosła polskie- 
go leży na sercu.

sprawozdaniem, 6. Referat o Ustaw>e 
Przemysłowej 7. Kom‘ sje cennikowe 
(wygłosi H. Weber, Prezes Stowarzy­
szenia okręgu warszawsk‘e<5o), 8. Do­
wolność w wymiarze podatku -obroto­
wego i sposoby przeciwdziałania te­
mu (wygłosi A. Daniszewski, sekre­
tarz Stow. okręgu warsz.), 9. Stosu- 
rek nasz do Rządu (wygłos”  Prezes 
H. W eber), 10. Wolne wr/oski, 11. Re­
zolucje i zamknięcie Zjazdu.
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Nowe tory ekspansji polskiej
w Turcji

Rzemiosło a emigracja 
Dotychczasowe usiłowania przemy­

słu polskiego wtargnięcia na rynki 
wscftodnie, a zwłaszcza na ryneK tu­
recki zakończone zostały niepowodze­
niem, dzięki wadliwej kalkulacji, lub 
nieznajomości terenu ze strony pol­
skich przemysłowców. Jeśli do tego 
dołączymy drożyznę naszej produkcji, 
która, jak np. w  przemyśle metalo­
wym, jest o 70$3 droższa na rynkti 
tureckich od wyrobów belgpskich 
oraz koszty drogi morskiej, to zro- 
zunremy UDadek lego rodzaju imprez, 
jak np. polski monopol spirytusowe 
Monopol spirytusowy nie. wyczerpuje 
szeregu niepowodzeń, jak e pcmósł 
przemysł polski na rynku tureckim 
do tego dochodzi porzucenie budowy 
składów przy kolei bagdadzkiej przez 
towarzystwo dla handlu z Turcja 

Ekspansja polska na W schód iść 
musi innymi torami. —  Należy kłaść 
nacisk na opanowanie rynku turec­
kiego przez polskie siły techniczne, 
któreby zajmowały stanowiska kie­
rownicze w przemyśle tureckim. Za­
mierzenia w tym kierunku uwieńczone 
są już poniekąd pew^em powodze- 
mem. Pion'erem tego ruchu można 
nazwać inżymera Stefana Remiszew­
skiego, wynalazcę z dziedziny prze 
mysłu wojennego, który, jak nam 
wiadomo, zjednawszy sob:e kapi 
tały tureckie. Inżyni ;r Stefan Remi­

szewski dał się poznać, jako kon­
struktor kilku mostów w Turcji, które 
mu zyskały zaufanie sfer kierowni­
czych.

Opinja polska i rząd powinny po­
przeć te zamierzenia, które pozwolą 
nam odzyskać dobrą opinję na rynku 
tureckim, zachw Janą przez nieudol­
nych poprzedników.

Jednocześnie otwiera to drogę dla 
nowej expansji polskich sił technicz­
nych na Wschód, co pozwom nam

SKLFP TOW. DLA HANDLU  Z TURCJA

opanować teren niesłychanie ważny 
nawet ze względów politycznych.

Dotychczasowa polityka emigracyj­
na traktowała po macoszemu problem 
emigracji rzemieślników. Tymczasem 
rynek turecki, zupełnie nie uprzemy­
słowiony, jest opanowany już przez 
rzemieślników obcych (kapelusznic- 
two, drukarstwo, litografstwo).

Dla rękodz: cła  naszego Bliski 
Wschód może mieć duże znaczenie 
jako teren pracy, lecz nie należy 
traktować tego zbyt pobieżnie, aby 
n’e marazm wielu z naszvcb rękodź lel- 
ników na wyrzucenie na bruk, jak to 
miało miejsce dotychczas w  Konstan­
tynopolu.

Rękodz’elnik nasz może na rynku 
tureckim znaleźć odpowiednią pracę, 
lecz musi mieć uprzednio utoiowaną 
drogę przez urzędy i emigrację sił 
technicznych kierowniczych. Po nie­
udanych -Imprezach wielkiego prze­
mysłu otwiera s e droga nowa —  dla 
polskiej ekspansji wschodirej.

Polski handel na Wschodzie
Jtdną z placówek polskiej ekspansji ma 

wschodzie jeśli Towarzystwo dla Handlu z 
Turcją Praca tego przedsiębiorstwa idzie w 
trzech kierunkach: techniczno - budowlanym, 
handlowym i górniczylm. Towarzystwo to za­
trudnia wielu Poldków.

Jedną z jago iprae przedstawia most ma 
kieruk-Su, 'prdj.ektowany przez polskiego in­
żynierią, ip- N ul czewski ego.

Praca polslka zyslkuje uznanie całkowite 
sfer tureckich.

.JERZY M ARJUSZ TAYLOR

Konaec domu Doiic;Sasów
Opowieść historyczna

Przygotow ał; w ięc wiosła. W k ró t­
ce nadjechał k ról z czterom a dwo= 
/żarnami. Zsiedli w szy scy  i  ruma* 
ków . Jakub II jeszcze  raz rzucił 
itkicm na dalekie światła, westchnął 
ciężko i chciał już w sk oczyć do ło* 
cizi, gdy  w tem  w ysok a  postać w y ; 
chynęła nagle z  nadbrzeżnych za* 
rośli i rzuciła się na kolana tuż 
przed nim.

N ie  od jeżd ża j królu! N ie  po* 
/6,stawliai tegcifb iedn ego państwa 
na lup wilkom .

Jakób II odstąpił zm ieszany. Zda.- 
w ało mu się, że pozn a je  głos. Nas 
kazał ludziom  ośw ietlić  klęczące* 
go Był to Jakób K enendy, prym as 
S /k oe ji.

Potrząsnął głową.
—  T o  m oje  postanow ienie nie* 

odw cłalne. N ie  zatrzym uj mnie, 
o jcze. N ie  m ów iłem  ci o tern, gdyż 
nie chciałem  byś mnie od w od ził od 
tego zamiaru. N ie n og ę  dłużej. 
N ikt z m ożn ow ład ców  nie słucha 
m ych rozkazów . W alczy łem  długo. 
Są zbyt silni.

Biskup pow stał t zbliżył się do 
króla.

—• Silni? R zeczyw iście , gdv są 
w szyscy  razem.

K ról uśm iechnął się blado.
—  A le  k tóż  ich rozłączy?
—  W asza  królew ska M ość! 

W ró ćm y  na zaimek. Być m oże zn a j/ 
dzie się rada.

Biskup św. A n d rze ja  w iedział 
dobrze, że, ratując w ładz ’ krojfcw 
ratuje jednocześn ie siebie. Jeśli Ja* 
kób II opuści kraj, w tedy  prym as, 
znienaw idzony przez baronów , za* 
wsze sto ją cy  na drodze ich ambit* 
nyeti zakusów, będzie zgubiony.

K ról wahał się jeszcze przez 
chwilę, w reszcie rzeki:

N o, dobrze. W raca jm y.
Uległ znów . K ennedy zawsze 

miał nań w p lv w  przem ożny. Do* 
siedli obaj rum aków i no Jechali do 
zamku tcu niemałemu zdziw ieniu 
poczciw ych  m arynarzy. D w orzanie 
pognali wślad za nimi. Poniew aż 
koni nie starczyło, dw óch  dosiadło 
jed n ego w ierzchow ca.

K ról zrzucił sw e szaty podróżne, 
p o łoży ł się do łóżka i słuchał jak 
biskup, ch odząc po kom natach, dłu* 
go praw ił .o kon ieczności unieszko* 
dliwienia g łów nego prizywódci® mo* 
żnej szlachty. A  przyw ódcą  tym 
b y ł W ilbam  D ouglas. Z  chwilą, 
gdy  on zostanie ujęty, skończą się 
wichrzenia, ustaną napady. Baro* 
nowie zamkną się w  swryeh kasztę* 
lach. Żaden z nich nie ośm ieli się 
op rzeć  rozkazom  królewskim .

W illiam  D ouglas? —  roze* 
śmiał się król. —  Ha, ha. Ż eb y  ująć 
takiego kota, trzeba by  wTdziać że* 
lazne rękawice. M usiałbym  m ieć 
silę w ojska, żeby go zw vciężvć.

Prym as przesunął się bliżej.
—  Z aproś  go na zamek Stirling. 

U rządzim y turniej.
K ról machnął ręką.
—  Z n ów  przybędzie  z oddziałem  

kilku tysięcy  ibro jn ych  ludzi. N ie 
dam y mu rady. C zyż m am  tyle 
w o jsk a ?  C h oćbym  ściągnął do Stir* 
Pngu m oją  gw ardję z Edynburga, 
to jeszcze D ouglas będzie silniej* 
szy.

W ięc pośl j mu glejt sw ój k ró ; 
lewski. P rzybędzie  bez w ojska.

d. c. n.
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Historja cechów w dawnej Polsce
żow ników , łuczników , bednarzy,R ęk odzie ło  polskie posiada w  hi* 

stor j i polski oj kartę rozw oju . Było 
ono sierm ierzem  postępu i kultury 
zachodniej, przesiąknięte piękną 
tradycją  w olności, stanowili rze* 
m ieślnicy w  dawnej Polsce stan, 
gdzie spotkać m ożna b y ło  prócz 
bogactw  i og łady  tow arzyskiej zna* 
miona w ielkiej kultury i na w cg na­
uki R zem iosło  w P olsce posiada 
długą hiistorję rozw oju . G eneza jej 
ginie w  ponuroce d z ie jow ej, w iem y 
jednak, że początk i rzem iosła wv< 
kształciły  sic w okresie Piastów , na 
co  w skazują nazw y. W o k ó ł gro* 
dów  książęcych spotykam y dziś 
wsie o następujących nazwach jak: 
Piekary, Szczytniki,, B obrow niki itp.

N azw y te wskazują na to, iż lud* 
nnśe zam ieszkała trudniła sic rze* 
m i os łem :

M ieszkańcy Piekar trudnili się 
piekarstwem , Szczytniki b y ły  za* 
m ieszkane przez robiących  tarcze 
czyli szczyty, Skotniki by ły  znów  
siedliskiem  rzeźniików.

W sie  te zakładał zw ykle książę, 
osadzając w  nich jeń ców  wojen* 
nvch, lub składały się one z  ludno* 
ści m ie jscow ej, n iew olnej, która 
nraioowala na rzecz sw ego pana — 
księcia.

W  zabytkach szykow ych  wieku 
X*ego spotykam y w yraz „k rosna1 . 
co w skazuje n iezbicie na istnienie 
w tym  czasie tkactw a; potw ierdza 
p ow y ższy  pogląd istnienie wsi o 
nazwie K rośnie, K rośniew ice. W sie 
te, zamieszkałe naturalnie przez 
tkaczy, rów nież pracow ały  na 
rzecz pana.

B yły to  jednak pierw ociny  rze* 
uniosła, które w  okresie Piastów  
stoi na niew ysokim  poziom ie. Po* 
ziom  ten w zrasta jednak stale 
wskutek utrzym ywania kontaktu 
z Z ach odem ; rzem iosło nasze za* 
silane b y ło1 ciągle przez św ieże si* 
ły  z Z ach odu  przeważnie z H o ­
landii (sukienni et w o) i N iem iec.

O  rozw oju  rzem iosła świadczą 
op isy  cudzozietmców, jak np. po* 
dróżnika arabskiego, Edrisi, k tóry  
w X V I  wieku zw iedzał polskie 
miasta. „K rai ten —  pisze Edrisi—  
iest kw itnący i ludny... jego sto* 
łoczne m iasto K raków  posiada licz* 
ne gm achy, targowiska ogrody . In* 
ne miasta, jako to : G niezno, Ka* 
lisz, Inow rocław , Przem yśl, za* 
m ieszkane przez ludzi biegłych  w 
naukach ,przez dobrych  rzemieśl* 
niików i przez lud zręczny  i poję* 
ty “ . T o  są słowa obcego  przyby* 
sza o Polsce i rzem ieślnikach.

Pierwsze wzm ianki o organizacji 
rzem ieślniczej, m ianow icie o ce* 
chach, spotykam y w 1105 r. w  dv* 
plom ie T ym ieckim . W zm iankuje 
on o  cechu kowali, k tóry  z biegiem 
czasu niezm iernie się rozgałęził na 
cech y: ślusarzy, szpadników , no*

k ołod zie jów , siodła, rzy, paśników  
i kolaśników .

Cech szew ców  istniał już w Pol* 
sce w r. 1282, kraw ców  w 1315. be* 
dnarzy w 1382 r.

W  1400 r. istnieje w  m ieście Kra* 
kow ie wiele cechów , które stały na 
w ysokim  poziom ie organizacyjnym .

W edług ksiąg krakow skich mo* 
żerny stw ierdzić istnienie cechów : 
masarzy, n ożow nik ów , trze,so w ni* 
ków , piekarzy, kraw ców , siodlarzy,

DAWNY WARSZTAT TKACKI 
KROSNA.

Min. Miedziński wystąpił
z „W yzwolenia"

M inister poczt i telegrafów  p. 
M iedziński zaw iadom ił zarząd głó* 
w ny P. S. L. W yzw olen ie  o sw ojem  
wystąpieniu z tego stronnictwa.

tkaczy, puterników, rękaw iczn ików , 
szew ców , garbarzy, kowali, rzemie* 
na rzy i w iele innych. R zem iosło 
w Polsce piastow skiej, czy li do 
Ludw ika w ęgierskiego1, zorganizo* 
waine b y ło  całkow icie w  cechach, 
a nazwę „rzem ieśln ik" w yw od ziło  
z ich cechu najdaw niejszego, na 
k tóry  składali się ci, co się zajrno* 
wali szyciem  kosm atego towaru i 
w ypraw ianiem  skór na rzemień, 
skąd właśnie w yw ow dzi się naz* 
wa —  rzemieślnik.

Nowa bankowa instytucja 
i półdzielcza

DiteN 28 z. m. w lokalu Cechu wędliniarzy 
odlbylo słę zebranie członków chrześcijańskie­
go cechu wędliniarzy, rzeźniiików, oraz Zrze­
szenia kupców polskich handlujących trzodą 
chlewną w  sprawie założenia własnej sipól 
idlzieiczej instytucji bankowej.

Zebraniu przewodniczy! prezes cechu wę- 
dliiniarzy p. Roman Reiff. Po obszernej, a wy­
czerpującej dyskusji, zebranie uchwaliło je­
dnogłośnie powoiać bezzwłocznie do życia 
ba-nik spółdzielczy pod nazwą „Banie przemy­
słu mięsnego” .

Kapitał baniku ustalono narazie na sumę 
zł. 300.000, z 5-kirołną odpowiedzialnością, 
stwarzając ocrazu siilne podstawy kredytowe 
instytucji, mającej obsłużyć przemysł i han 
dell mięsr.y narazie województwa warszaw­
skiego, a w Idlatsizym rozwoju i całej Polski. 
Zebrani subskrybowali natychmiast poważną 
część kapitału udziałowego, pozostałą część 
przeięlv poszczególne organizacje zawodowe 
do rozdziału między swych członków.

Wybrany komitet jeszcze w .tym roku po 
czyni potrzebne formalności związane z uru­
chomieniem 'tej tak potrzebnej dla przem-jislu 
i handlu mięsnego instytucji.

BUDOWA GMACHU POSELSTWA POLSKIEGO W ANGORZE. BUDOWĘ PRO W A  
DZl T-WO DLA HANDLU Z TURCJĄ.
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Sesja likwidacyjna Zgromadzenia starszych 
felczerów

Dnia ldlgrudnia 1927 r. odbyła sin 
sesja "ikwidacyjna Zgromadzenia star­
szych felczerów na zasadzie dekretu p. 
Prezydenta z dnia 7 czerwca 1927 r., 
który wyłączył zawód felczerski z 
rzemiosła. Zjazd zagaił starszy zgro­
madzenia p. Worowski, następującemu

„Zebraliśmy «:ę na dzisiejsze obra­
dy aby zl:kw;dować nasze zgromadze­
nie ’ stni£,’ ące busko 400 lat, lecz li­
kwidacja nie tylko naszego zgroma­
dzenia lecz wogóle naszego zawodu 
rozpoczyna się nie od dziś, a właśnie 
od lat wolnościowych, od r. 1905. Kie­
dy całe społeczeństwo polskie grom­
kim głosem zażądało języka polskiego 
do wykładów w szkolnictwie, wtedy i 
nasza szkoła fachowa felczerska za ra­
dą starszych Zgromadzeni? przyłączy­
ła się do tegoż głosu i kiedy w odpo­
wiedzi najeźdźca moskiewski zamknął 
szkołę felczerów, tc podwoje tej uczel­
ni otworzyły się już tylko na 3 lata, t. 
j od r. 1912 —  1915. N:e będę wcho­
dził w przyczyny, które skłoniły wła­
dze polskie, do nieotw-erama szkoły 
felczerskiej, a zarządzenia egzaminu 
w dn. 4 maja 1919 r. na stop;eń fel­
czerski, dając tym wykolejeńcom za­
wodu możność prawne zarabiać na 
chleb i od tego momentu właśnie roz­
poczęła s"ę nasza likwidacja.

Zgromadzenic nasze powstało w ro­
ku 1592 dzięki nadaniu praw i przy­
wilejów przez króla polskiego Zyg­
munta T-zeciego, potem potwierdza­

nych przez jego następców. Pierwotnie 
Zgromadzenie nosiło nazwę „Cyruli­
ków", potem przekształcono je na 
Zgromadzenie „Chirurgów" a wreszcie 
na „felczerów". W  roku 1842 postano­
wieniem ówczesnej Rady Admin stra- 
cyjnej Królestwa Polskiego felczerzy 
otrzymali ustawę dla Zgromadzeń fcl-

czerskich, dotąd się na onej Zgroma­
dzenie opierało. Nie będę tu wymie­
niał zasług w zam erzchłej przeszłości 
oddanych przez członków Ojczyźnie, 
lecz sięgnę chociażby do roku 1831 
jak i 1863, gdzie przy pułkach pow­
stańczych przeważały kadry felcze­
rów w obsłudze medycznej, wspomnę 
o ostatniej wojnie w  r. 1920, gdzie na­
sza młodzież felczerska jednogłośni': 
się zgłosiła do służby w wojsku. Ucz- 
eijmy więc wiekopomną pamięć zmar­
łych kolegów przez powstanie, niech 
•m ta nasza pamięć będzie nagrodą za 
ich czyny."

Następne p, Mrozowski podkreślił 
znaczenie Związku Felczerów w R. F 
któremu zgromadzenie przekazało 
wszystkie ruchomości i zabytki.

Kupcom pomorskim  
zostawiono „wolną ręką"

Jak się dowiiadujem y (zarząd gló* 
w ny tow arzystw  kuiiła Bć kich na P o ­
m orzu postanow ił pozostaw ić swo* 
im członkom  wolną rękę nrży nad* 
ch odzących  w yborach . Jednocze* 
śnie zarzad głów ny związku we* 
zwał członków , aby dążyli do po o  

Stawienia na listach kandydackich  
•osób m ających  ' /zrozumienie dla 
spraw gospodarczych  i postulatów  
kupiectwa.

Sądy polubowne
W  związku z opublikow anym  
przez nas statutem ram ow ym  
dla cechów , zam ieszczam y 
poniżej W zorow y regulamin 
dla cech ow ych  sądów  polu* 
bow nych , ayydany rów nież 
przez m inisterstwo. —  Red.

Regulamin
Sadu Polubownego cech u ............. ...

w ........................
N a zasadzie § 4 L. 4 i § 24 L. 14

oraz § 52 statutu c e c h u ......................
oraz uchw ały W alnego zebrania z
d n ia    obow iązu je człon*
ków  cechu następujący  .regulamin 
sądu polubow nego.

Skład Sadu Polubownego.

§ 1.

Sąd P olubow ny składa się z prze* 
w odniczacego i jego zastępcy oraz 
2 człon k ów  i 2 zastępców .

1 członka i 1 (zastępcę Sądu Po* 
lubow nego w ybiera  Walne Zebra* 
nie cechu z p ośród  cz łon k ów  ce* 
chu, drugiego członka i jlego za|

stępcę w ybieraią czeladn icy  z po* 
śród  sw ego grona na. zebraniu, któ* 
re w ybiera członk ów  do w ydziału 
czeladników .

P rzew odn iczącego i jego zastęp* 
cę w ybiera ją  członkow ie  Sądu Po* 
lubow nego.

N a członk ów  >S(ądu P olubow nego 
lub na przew odn ezącego albo na 
ich zastępców  m ogą b y ć  w ybrane 
t\ Iko o sob y , które u k oń czy ły  30 
rok życia i nie utraciły prawa wy* 
bieri ności w  myśl §§ 12 i 41 statu* 
tu cechu.

§ 2.

W yb oru  dokonu je się według za* 
•sad przew idzianych w §§ 21 i 41 
statutu cechu.

§ 3.

R eklam acje przeciw  aktowi wy* 
borczem u na sędziów  polubow* 
nych w nosi się na zasadzie prze pi* 
sów  § 27 statutu cechu.

§ 4.
C złonkow ie Sądu Polubow nego 

m ają przed rozpoczęciem  URZędo* 
wania z łoży ć przed w ładząj Nad* 
zorczą przyrzeczenie sumiennego 
i bezstronnego w ykonyw ania swe* 
go urzędu.

§ 5.
O kres urzędow ania członka Są* 

du P olubow nego trwa dwa lata.
U stępu jący  m ogą b y ć  oonoAvme 

wybrani.

§ 6.
Starszy cechu zarządza i konsty* 

tuowanie się Sądu Polubow nego i 
podaje  do publ.c,zn»ej w iadom ości 
nazwiska tegoż członków .

§ 7.
C złonkow ie Sądu Polubow nego, 

k tórzy .bez  dostatecznego usprawic; 
dliwiemia zaniedbują stale obo* 
w iązki sw ego urzędu, m ogą być 
uchwalą tego zebrania, z którego 
wvb;<>TJU wytsżLi, uznani za poizba* 
winnych swego urzędu.

d c. n.
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Rrzemieślnik w obronie swoich interesów
Na marginesie stosunków rzemieślni­

czych w Łodzi.
Na dzień 8 b. m. Zarząd Stowarzy­

szenia Rzemieślników ..Resursa” w Ło­
dzi zwołuje zjazd przedstawicieli 
wszystkich dwudz estu trzech stowa­
rzyszeń rzemieślniczych z całego tere­
nu województwa łódzkiego

Program obrad zjazdu jest tak ob­
fity, a co najważniejsze obejmuje naj­
pilniejsze sprawy dla rękodzieła pol­
skiego, o których właściwe rozwiąza­
nie i uporządkowanie powinien i musi 
dziś zabiegać sam zainteresowany 
rzemieślnik polski.

Na zjeździe tym ma być utworzona 
Rada Rzemiosła Polskiego W ojew ódz­
twa Łódzkiego, której Komitet wyko­
nawczy powin en stale urzędować i 
wprowadzać w życie projekty, zmie­
rzające do podniesienia stanu mater­
ialnego i kulturalnego rękodzieła pol­
skiego.

Myśl sama i projekt ten jest godny 
najżywszego poklasku, jeśli się zważy, 
jak ciężkie są warunki dla pracy i roz­
woju rękodzielnictwa polskiego w o- 
kręgu łódzkim, w którym zarówno za­
chłanność przemysłu wielkiego, jak i 
nieunormowane stosunki narodowoś­
ciowe utrudniają konsolidację rze­
mieślników polskich.

Wszak życie obecne w Polsce toczy 
się po nowych torach, wysuwając na 
czoło szereg zagadnień gospodarczych, 
których zaspokojenie i rozwiązanie 
spotyka się z całą życzliwością miaro­
dajnych sfer ekonomicznych, by tylko 
zam erzenia te szły po linji rozwoju 
państwa i oparte były o naczelne zasa­
dy zgodnej współpracy między war­
stwami społecznemu. Naturalnie, ,,nie 
odrazu Kraków zbudowano” .

Jeżeli chodzi o interesy rzemiosła 
polskiego i jego liczne a niezaspokojo­
ne potrzeby, — to nierzadko spotyka­
my się z niedcstatecznem docenianiem 
ich znaczenia.

Żywym dowodem —  niezalczenie 
lub przeoczenie zgóry dzies.ątka ro­
dzajów rzemiosła polskiego do § 142 
Ustawy Przemysłowej z 7 czerwca 
1927 r. a wcszlej w życie 15 grudnia 
r, ub.

Tak np. tkacze, sukiennicy, poń- 
czosznicy, — każdy z tych rzenniosł 
w Łodzi ma swój cech, który obcho­
dził już parę lat temu, stuletni a nawet 
stopięćdziesięcioletni jubileusz —  nie 
zostali uznani’ , za rzemieślników, a 
Wskutek tego n!e mają prawa udziału 

głosowaniu do pierwszej Izby Rze- 
m,eślniczej w Łodzi. W  rezultacie zaś 
tego zaniedbama kontyngent głosów 
rękodzielników polskich w okręgu 
łódzkim zostaje uszczuplony conai- 
nmiej o 50 tysięcy głosów. Delegacja 
■ 'Resursy” Rzemieślniczej w Łodzi 
przedstawiła dwa tygodnie temu swo­
je umotywowane wrroski w tym przed­
miocie ministrowi przemysłu i handlu, 
p. dyr. dep. przem. Dąbrowskiemu i

naczelnikowi wydziału Hauschildowi, 
interwenjując o obronę zagrożonych 
interesów rzemiosła polskiego.

Nadmienić wypada, że obecny za­
rząd „Resursy" Rzenreślniczej w Ło­
dzi, szczególniej zaś prezes Franci­
szek Szwankowski, sekretarz Antoni 
Piotrowski, założyciel i członek hono­
rowy „Resursy” oraz p. Wincenty 
Smętkiewicz rozumieją b. dobrze za­

dania rękodzieła doby obecnej i wy­
tężają swe siły, aby dopiąć najbliższe­
go celu, którym jest zreorganizowanie

przedewszystkiem na terenie łódzkim 
rzemiosła polskiego, wysuniącie wła­
snego rzecznika w Izbach Ustawodaw­
czych i jego przeprowadzenie do Par­
lamentu, oraz powołanie do życia Izby 
Rzemieślniczej z wyborów, a następ­
nie zreorganizowanie pracy i działal­
ności w  cechach z chwilą, gdy Ustawa 
Przemysłowa nadała Izbom wiele u- 
prawnień z tych, które przysługiwały 
dotychczas organizacjom cechowym.

Zdzisław Targowski.

Żądania introligatorów
Przedstawiciele zawodu introliga­

torskiego złożyli do władz odpowie­
dnich memorjał, w sprawie podniesie­
nia zawodu introligatorskiego,

Memorjał ten poparty przez zjazd 
Izb Rzemieślniczych wszystkich w oje­
wództw ziem polskich domaga się 
przedewszystkiem zamknięcia war­
sztatów introligatorskich w więzie­
niach, zakładach poprawczych i przy 
drukarniach.

Warsztaty introligatorskie przy mu­
zeach, szkołach, zakładach humanitar­
nych i państwowych mają być ograni­
czone do rzeczywistej potrzeby z bez­
względnym zakazem zarobkowego wy­
konywania robót.

Memorjał domaga się następnie roz­
graniczeni zawodu drukarskiego i in­
troligatorskiego oraz nowelizacji fun­
duszów na ceie komunalne, aby fundu­
sze osiągnięte z jednego województwa 
były użyte na potrzeby tegoż w oje­
wództwa, następnie wyraża nadzieję, 
że władze Rzeczypospolitej nie do­
puszczą do zniszczenia i upadku 
swoich obywateli rękodzielników.

Delegacje rzemieślników łódzkich
u min. Kwiatkowskiego

W e wtorek zgłosiła s ’ę do p. Mini­
stra Przemysłu i Handlu delegacja 
„Resursy” Rzemieślniczej w Łodzi 
w osobach pp. Piotrowskiego i Smęt 
kiewicza, oraz cechu kominiarskiego 
m. st. Warszawy w osobach pp. cech- 
mistrza Łamowskiego i członka cechu 
Trembowelskiego, w sprawia uzupeł- 
n’enia niektórych istotnych braków u- 
stawv przemysłowej i zaspokojenia 
palących potrzeb wielu gałęzi rzemio­
sła polskiego. Delegację prowadził p. 
radny J. Mańkowski.

Powyższa ustawa przepuściła aż 
dziesęć rodzajów rękodzieła: tkac­
two, sukiennictwo, pończosznictwo 
drukarstwo, litografstwo, farbiarstwo, 
brukarstwo, przędzalnictwo i elektro- 
mistrzcwstwo. W  niektórych z tych 
zawodów cechy istnieją już od prze­
szło stu lat, jak np., tkactwo, sukien­
nictwo, pończosznictwo obchodziły 
już przed paru laty stuletnie jubileu­
sze swojej egzystencji na terenie łódz­
kim.

W  tej sprawie Zarząd Stow. rzem.

„Resursa” w Łodzi złożył w czasie 
audjencji odpowiedni memorjał, mo­
tywując słusznymi argumentami waż­
ność całej sprawy, gdyż, np., na sa­
mym terenie łódzkim tego rodzaju 
braki powodują ubytek 50.000 głosów 
polskich przy wyborach do Izby Rze­
mieślniczej.

Włocławski cech malarzy
Działalność włocławskiego cechu malarzy 

jeslt słaba, zwłaszcza w sprawach czysto fa­
chowych nie przejawia urząd cechu zbytniej 
e-nergji.

Na, 'Ogólnem .zebraniu cechowem, które od 
byto się 4 grudnia1, wśród wielu spraw poru­
szono kweisitję sztandaru cechowego.

Projekt ‘ten omawia-ny od .killku lat nie m o­
że doczekać się realizacji, ostatecznie zebra­
nie wezwało zarząd i mistrzów alby energicz­
nie zajęli się tą sprawą.

tNia powyższym zebraniu zajmowano- się ró­
wnież przemianowaniem iistn&jących cechów 
na Izby rzemieślnicze.

Zagadnienie to obudziło wielkie zaintereso 
wanie wśród zebranych.
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Morza Śródziemnego, nie mówiąc j-uż o tem, 
że Jaffa jest portem dostępnm tyl-ko <dlla 
okrę-tów o małym tonniażu. A  jednak utworzy­
ło się niedawno w Londynie poważne konsor­
cjum, celem wyzyskania koncesji, którą rząd 
angielski chętnie tym kapitalistom, ze względu 
na państwową don-io-slł-ość sprawy, udzielił.

Niezmierne bogactwa Indji
W ogłos-zo-nem niedawno drukiem sprawo­

zdaniu amerykańskiego attache handlowego w 
Bom'bay‘u, znajdują się naldler interesujące da­
ne, dotyczące fortuny n-abaibów indyjskich, a 
z których wynika, że bogactwa te przedstawia­
ją wartość minimum 5-ciu miljardów dolairów, 
inwestowane w drogocennych kamieniach i 
szlachetnych metalach, „Jeśliby obracać ttymi 
mil jardami w sposób produkcyjny i pojp-ierać 
racjonalną eksploatację naturalnych -bogactw, 
tak obfitych w kraj-u, wówczas- Ind je w król 
kim przeciągu cza-siu stałyby s-i-ę najbardziej 
-kwiiLnącem i p-ctężneir. państwem n-a kuli ziem­
skiej", konkluduje attache Stanów Zjeldboczo- 
nyc-h. Niestety! Trudn-o o tem -marzyć —  wy­
starczy powiedzieć, iż zmacizna część owych 
fortun posiada formę... -biżu-terji damskiej!

Harakiri
Kaipfen Miis-uki, komen-dant krążownika 

„łia-to-n" popcln.il hairakiri, jpioinieważ w czasie 
manewrów okręt jego najechał ma torpedo­
wiec i zatonął. W  Ika-tauitrofie tej zginęło 12 
oficerów i  99 ludzi załogi. W  -dzień przed o 
głoszeniem wyroku sądu wojskowego Misuki 
sam usunął się -z życia, podając jiako powód, 
że czuje s-ię współodpowiedzialny za nieszczę­
ście, jakie spotkało jego okręt. Stara japońska 
cnota, pełen 'poświęcenia ip-at-rjotyzm. zraan-y z 
czasów wojny jap-ońslko - -rosyjskiej —  jak z 
tego wynika — zupełnie -nie -zanikły
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Sławni polscy podróżnicy
NOWOCZESNY BENIOW SKI

Typ współczesnych pamiętników podróżniczych, pisa­
nych żywo i barwnie, które są obecnie najpożyteczniejsze- 
mi książkami na całym świecie, stworzył nie kto inny — 
tylko nasz Odysseusz —  August Beniowski, Jego pamięt­
niki, pełne nadzwyczajnych przygód -i przeżyć, ogłoszone 
dopiero po śmierci autora, zostały przetłumaczone na 
wsizystkie języki europejskie i wzbudziły niesłychane za­
interesowanie krajami egzotycznemu.

Po Beniowskim był znakomitym podróżnikiem, J. W it­
kiewicz, krożanin. zesłany w stepy kirgiskie za należenie 
do organizacyj filareckich.

Witkiewicz, który na zesłaniu dosłużył się rangi ofice­
ra, został uznany nawet przez takie sławy naukowe, jak 
Humboldt i Helmersen za jednego z najśmielszych po­
dróżników pierwszej połowy XIX wieku. Trzykrotnie bo­
wiem konno przejechał Turkiestan i Kaszgarję, dociera­
jąc do stolicy Afgairstanu —  Kabulu, gdzie prowadził 
w 1833 r. ważne rokowania dyplomatyczne z majorem 
angielskim A. Burnesem.

J. Witkiewicz nie zostawił po sobie, niestety, żadnych 
pamiętnków, gdyż zginął śmiercią samobójczą, a wszyst­
kie swe prace zniszczył, n-ie chcąc, by Rosjanie z nich 
skorzystali w swym pochodzie wgłąb Azji.

Pomijając Przewalskiego, który, choć pochodził ze 
szlachty smoleńskiej, lecz do polskości się nie przyzna­
wał, tajemnicze lądy Azji były stale badane prz-eiz uczo­
nych i podróżników polski-ch tej miary, jak: Czekanow- 
ski, Dybowski i Sieroszewski.

Przed dwoma laty zeszedł do grobu jeden z najwięk­
szych podróżników współczesnych, który przerastał o ca­
łą głowę rozreklamowanego Swen Hedina —  gen 
B. Grąbczewski,

Gen. B. Grąbczewski nie podróżował ani dla sławy, 
ani dla zabawy, gnała go po stepach i pustyniach Azji, 
ta wielka tęsknota i ukochanie wolności, które nakazy­
wały Beniowskiemu uciekać z Kamczatki, a W itkiewiczo­
wi błąkać się po Kaszgarji. Grąbczewski był jednym 
z ostatnich z tej wielkiej plejady podróżników polski-ch 
którzy konno lub na wielbłądzie zwiedzili cały Pamir, Tu- 
ran, Tybet i Mongołję

Obecnie wprawdze modne jest, że jakaś grupa podróż­
ników, np. amerykańska, wyrusza z Pekinu samochoda­
mi do Mongolji, w 3 tygodnie dojeżdża do jakiegoś miej­
sca w pustyni, przeprowadza poszukiwania geologiczne, 
ładuje wykopaliska na samochody, fotografuje, wraca 
i wydaje wielkie dizeło, o swej ekspedycji.

Gen. Grąbczewski natomiast należał do tych nielicz­
nych podróżników, którzy nieomal całe swe życie spędzili 
wśród kirgizów, tybetańczyków i afganów, studjując ich 
zwyczaje i przeszłość, gdyż „geiografja dla niego była 
istotnie historją obserwowaną w przestrzeni świata, po­
dobnie, jak historją jest geografją w przestrzeni czasu".

d. c. n.

Przepowiednie abstynentów  
alkoholowych

„Najdalej w 1952-kn roku cały naisz świat 
bęjdti-e już suchym do szpiku kości", oświad­
cza znamy pury-tanin amerykański Pussyfoo-t 
Johnson. Trudno -jego naiwny optymizm po 
d-ziielać, gdy czyta się jed-n-o-ctześnie wiadomość, 
podaną przez d-z-ienniki nowojorskie, a stwi-er- 
dza-jącą, iż roku ubie-g-łego 71-1.000 obywateli 
Stanów Zjednoczonych zoślalo zaaresztowa­
nych za burdy uliczne, w stanie nietrzeźwym 
czyrai-otne! Wymoiwne ite cyfry statystyczne do 
wod-zą. iż pi-jańs-two wzmogło się w Ame-ryce 
o 1-36 proc. o-d czasu wprowadzenia... fpiroihi- 
bicyjnego Idlekretu. Jeśli przeto opierać się na 
przykładzie Stanów Zjedin-ocz-on-yćh, to prze- 
powie-dmia czcigodnego Puisisyfoot-a Johnsona 
wygląda bardzo mało wiarygodnie. Chyba, że 
znów wo-Ln-o będzie otwaireie już pić wódkę...

Sole potasowe morskiego 
pochodzenia

Sole te stanowią, jak wiadomo, mi-etyllk-o 
(pierwszorzędnej wartości nawóz chemiczny, 
ale i niezbędny s-kładni-k m-ate-rji wybucho­
wych. Ponieważ za-ś pokłady ich znajdują s-ię 
prawie wyłącznie w Niemczech, Francji oraz 
Polsce, przeto Amglja, chcąc uniezależnić się 
o-d zagrani-cy, zamierza przystąpić do- eksploa­

tacji Morza Martwego w Pates-tynie, którego 
wody zawierają, zdaniem ekspertów, do 2 
miljardów tonn rozcieńczonych soli potaso­
wych, Urzeczywistnienie -tego proje-ktu nie 
przedstawia żadnych trudności natury 'tlec-h- 
mczinej, natomi-a-sit -k-westja transportu -wygląda 
o wiele go-r.zej, gdyż ipo-ziom Morza Ma-ntwego 
jesH! o blisko 400 metrów niższy od poziomu

ANTONI OSSENDOWSKI.
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Z życia szkoły rolniczej w Berdówce
W  Berdówce, położonej o 15 k o . 

od naszego miasta, znaj dnie sit; pięk­
ny gmach, murowany, jednopiętrowy, 
w którym mieści się zawodowa szkoła 
rolnicza, utrzymywana przez sejmik 
ndzki. Przyjmuje oma w poczet swych 
uczniów młodzież od lat 16 wzwyż, 
o ile wykaże się świadectwem ukoń­
czenia 4 klas szkoły powszechnej 
ewentualna? odpowiedni m przygoto­
waniem domowem.

Nauka w tej szkole obejmuje przed­
mioty zawodowe z zakresu rolnictwa, 
hodowli zwierząt, ogrodnictwa, 
pszczelnictwa i miernictwa, ponadto 
daje uczniom możność poznania orga­
nizacji gospodarstw rolnych, spraw 
ustrój i rolnego oraz prawa gminne­
go. < aa wreszcie udziela swym wy 
chowankom wiadomości z języka poi 
skiego, his tor ji i geografji Polski, ra­
chunków, spółdzielczości i t. p.

Obok zdobywania w ;dzy teore­
tycznej praktykuje młodzież tej szko­
ły w gospodarstwie rolnem, warszta­
tach stolarsko-stelmacnskich, siadzie, 
ogrodzie, i pasiece. Nauka jest bez­
płatna, uczniowie muszą jednak opła­
cić koszta swego utrzymania w wyso­
kości sześciu pudów żyta miesięcznie, 
wpłaconych co miesiąc zgóry.

Zaznaczyć również należy, iż kurs 
trwa 11 miesięcy, uczniowie tej szko­
ły otrzymują również odroczenie w oj­
skowe na czas pobytu w zakładzie, 
później zaś ulgi w  wojsku z powodu 
należenia do hufca szkolnego, który 
się przy zakładzie znajduje. Przy 
szkole znajdują się ogrody i łąk' oraz 
zierrra orna, cały jej teren zajmuje 
36 ha.

W  tej to szkole odbyła się dn. 11 
grudnia 1927 uroczystość zakończenia 
roku szkolnego, na którą przybyli 
z Lidy delegaci sejmiku HdzWegoj z p. 
starostą ndanowiCzem na czele oraz 
przedstawiciele miejscowej prasv.

( Korespondencja własna.)

Przed rozpoczęciem uroczystości 
zwiedzili goście stajnię, oborę i chlew­
nię zakłaau, podziwiając umiejętną 
gospodarkę, a zwłaszcza hodowlę 
świń dużej rasy angielskiej białe) oraz 
naszego, rodzimego bydła.

W racając do Zakładu, mieli goście 
miłą sposobność ujrzenia dziarsko 
prezentującego- się oddziału izkolne- 
go hufca przyspoisok<en<a wojskowe­
go, poczem udano się do jednej z sal, 
w której nastąpiła właśc wa uroczy­
stość.

Rozpoczął ją p. Starosta przemó­
wieniem do absolwentów, w  którem 
podkreślił, iż życie ich dopiero się za­
czyna obecnie, to też muszą być 
w swej samodzielnej od dnia dzisiej­
szego pracy przygotowani na szereg 
trudnośH i zawodów, których un za­
pewne przyszłość nie oszczędzi. Po­
winni jednak :ść naprzód z dumnie

podniesionem czołem; gdyż pracować 
będą dla dobra rozwoju gospodarcze­
go naszej Ojczyzny.

Następnie czterej absolwenci Za­
kładu wygłos1 li bardzo rzeczowe i tre­
ściwe i eferaty z działu rolnictwa 
i spółdzi dczości, budząc sposobem 
ich przygotowania i wygłoszeń'a ogól­
ne uznanie obecnych. Wreszcie wrę­
czono odchodzącym z Zakładu wy­
chowankom (w liczbie 27) świadectwa 
ukończenia kur;su. Po rozdaniu świa­
dectw odśpiewała młodzież szereg pie­
śni, kończąc je mazurkiem Dąbrow­
skiego „Jeszcze Polska nie1 zginęła". 
Naostatek przemówił p. Piotrowski, 
gospodarz ze wsi Białuńcie, gorąco 
dziękując p. Staroście oraz delega­
tom sejmiku za opiekowanie się szko­
łą i siame kultury polskiej na wschod­
nich rubieżach Rzeczypospolitej. Peł­
ni miłych wzruszeń i ufni w owocność 
dalszej pracy dzisiejszych absolwen­
tów wyżej wymiernonej szkoły, od je­
chali goście do Lidy, by nazajutrz

przystąpić do dalszej pracy na swych 
placówkach. Unieśli z sobą z Berdów- 
ki przekonań e o pożytku, jaki całe­
mu społeczeństwu przynoszą tego ro­
dzaju szkoły oraz zachowali w miłem 
wspomnieniu absolwentów Zakładu 
Berdówki, W yjechali oni również 
z pelntm uznaniem dla cichej, ofiarnej, 
a wysoce owocnej pracy tamtejszego 
grona nauczycielskiego, któremu szko­
ła ta w dużej mierze zawdzięcza swój 
rozwój.

Pozbawione odpowiednich miesz­
kań, narażone z tego' powodu na różne 
dolegliwości i choroby, pracuje ono 
nietylko w swym zakładzie, ale rów­
nież urządza w okolicznych wioskach 
objazdowe kursy rolnicze o charakte­
rze dokształcającym, z których ko­
rzystają i starsi słuchacze. Ogólna 
frekwencja tvch ostatnich wynosi do­
tąd około 270 oisób.

Z przykrością stwierdzić jednak na­
leży, iż szkole brak odpowiedniej ka­
nalizacji, co zarówno ze względów hi­
gienicznych, jak i prakłycznych jest 
nieodzownie potrzebne. Mieimy na­
dzieję, iż odpowiednie czynniki za­
łatwią w możbwe krótkim czasie tę 
pilną sprawę.

Kończąc, zwracam się do miejsco­
wego i okolicznego społeczeństwa 
z apelem: Nowy rok szkolny w Ber­
dówce zaczyna s.ę 15 stycznia 1928. 
Oddajcie, rodzice, swych synów do tej 
szkoły z pemem zaufaniem, gdyż na­
uczą się tam należytej gospodarki na 
reli, a wtedy skończą się wasze na­
rzekania na złe urodzaje i brak do­
chodów z  W aszych gospodarstw, co 
dziś jeszcze dzieje się, niestety, bar­
dzo często z Waszej winy. Nip za­
niedbuj c e  uczynić syna oświeconym 
obywatelem kraju i odpowiednio za­
wodowo wykształconym gospodarzem- 
rolnikiem ku pożytkowi Waszemu 
i całej Ojczyzny.

Tis.

OLBRZYMIA MARCHEW, W YH ODOW A­
NA W OGRODZIE SZKOŁY ROLNICZEJ 
W BERDÓWCE. O WIELKOŚCI JEJ 
ŚWIADCZY NAJLEPIEJ PORÓWNANIE  

Z RĘKĄ LUDZKĄ.
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„N O W O ŚC I” : A R. H O F F M A N N

Czytajcie i popierajcie swoje czasopismo!

RZEMIEŚLNIK POLSKI PRZY ZNOJNEJ 
PRACY NAD WARSZTATEM.

OKRĘT TOW ARO W Y W  CHWILĘ PO 
PRZYBYCIU DO PORTU GDAŃSKIEGO.

KORW ETA POLSKA Z XVII WIEKU.


